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Wyskodzi Gwaii rano oprócz dni poświątecznych 


Adres Redakcji: Kijów, Kreszczatyk 38. Tal. 2454, 
Adm, i Bruk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje od 12—2. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 10—4 po poł i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 


Czwartek z (25; styczna 1912 | r. 


> man A Z 


nam 


LITERACKIE 


Jyonizy Ñola 


I WICZ 


po dł.giej i ciężkej chocibie, epatrrony św. Sakramenta ni zasną! w Bogu dnia 


M-go stycznia, przeżywszy lat 73. 


169 


Eksportacya zwłok z dymu przy ul. Włodzim Ne 87 do kościoła św. Mikołaja d. 13 stycznia o g. 4-ej 
po poł, pogrzeb d. 14 stycznia o godz. ro i pól rano, o czem zawiadamiają krewnych i znajomych 


ste 


Elżbieta Głęb 


córka Karola Różyckiego, generała b. 
zmarła du. 6 b. m. w Iwańkach. 
będzie si> w dniu 12 b. m. 


K.P.T. M. 5. 


Stały Teatr Polski saia kimu osiw" 


We czwartek d. Ie stycznia 1912 r. Benefis Maryi Maliszewakiej: 


ficer gwardyi” 


ki komedya w 3 aktach Molrara. Początek o godziuie 8 w 
Reżyser Józef Poptawski. Zarządzający M. Piotrowski. 
Bilety sprzedaje księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszozatyk Mit 35 
telefon Ni 858, a w dzień przedstawienia Masa „Ogniwa od godz 
6 wieczor em do końca przedstawienia; w niedziele i święta kasa „Ogni 
wa" 
przedstawienia. Wstęn do sali teatralnej na przedst.- 


Teatr Miejski. 


Dziś dnia 12 go stycznia benelis A. 
miła *. biorą udział pp: Młowidowa Siawrska, Rybczzńska; pp: Braj 
mwn, Oresikiewiez, G!arow, Kaczcnowski i iani Początek o godzinie s 
i pół wieetorem. Daia r3 1) pfravsata”, 2; Balet divertissement. 
Daia 14-50 „„Samson i Dalita”. Dnia 15 w południe 


dla wszystkich 4829 


Dyrekcy m 


s Brykinz. 


EL 


klasa leatrów Cesarskich M. W. £ctowej, wieczorem po cenach 
O E p% raz ryty pQuo Wadis*'. Dnia 16 ostatnie przedsta- 
wienie pe cenach ogólnie przystępnych y,Snieguraczka””, Bilety są 
do nabycia w kasie teatru. Wkrótce benefis art. 0. J. Kamiońskiego, 


Teatr Dramatyczny. a. 


Izis w czwartek dn. Iz-go stycznia „Wielcy i mali*, 
strojewa. Pociątek o godzinie 8 wieczorem. Jutro w piątek 
styrzniia „,Stracona dziewczyna”. 
po cenach zniżonych p Bieda nie wada. 


pieatr Soiowcowa*, „odka. 


p% „Peoizra” J Bielajewa w 4 akt. z prologiem. Początek o g. 8 w. 

Ceny zwyczajne. 

Wilae'a , Księżna Paduańaka”. W sobote dn. 14 ;;,Ta dalekim 

oneasem', W niedzielę dn. 15 w połudzie zsfywy trup”. W. ponte- 

dzialek dn. 16 przedstewienie ogólnie przystępne, po raz ostatni pňa rze- 
ma: mitonne”. 


Dycesojm 
iruczynina. 
Reżyserya M. T. 
da. 


Sals Klubu Kupieckiego. W poniedziałek d. 16 stycznia KONCERT 
wyłącznie z utworów Betkowena w wykonaniu pianistki 


A.Esipowej === -L, Auera 


Fortepian 1 bryki Beckera ze składu F. Kuhe. 


Początek o g. 8 i pół. 
Bilety u Wied Idz kowskiego. 


Kreszcz. 35 od 10—3 i 5—8, Dziś od 12-3. 


Cyrk „Hippo-Palace". ""eielox zy. 


Dzis w czwartek dn 12 stycznia wielkie przedstawienie nader efektowne 
w 3-ch oddziałach. l=szy występ znakomitego amerykańskiego cykli- 
sly indyanina Chestera Dick's. Niewidziane dotąd! Salto-mortale na 
rowcrze z przeszkodami. Początek o godzinie 8 i prół wieczorem. Wv- 
stę p Dicka w 31m oddziale W niedzielę dn. r5 stycznta w południe 
O gedz, t-ej „Święto dziecinne”. 


PRE 


W Sali Klubu LOPE a n FL pół wiecz 
ra muor Poliaiązo T-wa Kolonii Zabaieh 


IGCZÓT himtryt- Artystyczny 


Przy udziale wybitnych artystów, Lutni P. G. 1 orkiestry, Wej- 
ście ; ;b, dla uczącej się AE 000 08 Bjczacci ssie smlądzieży 50 zieży 5o kop. | a 181 


UEEREOTNI WE Tomasówkę, Kaini Kainit i Ka- 


wysokiego gatunku w do 

liną sál brem opakow., dostarcz. 
Poleca po nizkich 
fnbrycznych cenach 


pa Fabryki BAM Wy ize. 

Główny przedstawiciej E MI H S p ru ng g 
w Kijowie, Kresrczatyk 36, telefon 922. 

RPA 83830282 ERZAOOEREEROROCĄ || 


>, 


> ÁJ Zototnicki - 


Kreszczatyk 23, wprost poczty. 


Brylanty, wyroby jubilerskie, srebro, zegarki kieszonkowe. 
Rzeczy dla podarunków i "upominków. 


Ceny najprzystępniejsze. 


> 
28 


SARRERAREN EE EEE ARERR 


NEURASTENJE. 


fI podniecenie nerwowe, ogólne znużenie, migrenę, histeryę 
i bezsenność AGA leczy R s 


Żądać tylko w małych ! « pudełkach; cena rb. 1.20. W sprze- 
daży we wszystkich aptekach i większych składach aptecz- 
nych. Generalni reprezentanci na Cesarstwo i Królestwo: 
Treutler i Bernhard, Warszawa ul. Boduena N: 3 


otwarta od 11 ej rano do zej po południu i od godziny 6 da końca ji] 
Kaczenowskiego „Rustan i Lud- } {$ 


oe cenach ogól- š 
nie poz a yCH przedstawienie: uczenie szkoły muzycznej N. Łysienko [5 


13-g0 | S 
W niedzielę dn. 15 w poludnie jĄ 


W piątek dn. 13 bencfis M. J. Źwirbiis po raz 1-szy O. jĘ 


Żona; dzieci i wnuki. 


ocka 


wojsk polskich 


Eksportacya zwłok do grobów rodzinnych w Ilumaniu od- 


185 8 


Dziś 4-ty dzień. 


Po spisanii inen- 
tarza 


Wana b dil 


Odd. 9 do 14 stycznia 


wszyst. towarów, znaj- 
dujących się w maga- 
zynie ze znaczną zniżką 
cen, oznaczonych na to- 

warach 66 


10),20:4,36-%,40*, 


St. Petepsburska fa- 
bryka bielizny i kra- 
watów 


R.M. HERSZMAN 


telef. 232. 


Magazyn otwarty od g. 
10 rano do 6 wicczorem. 


Prorezna 2, 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


39 


9» 
Dynamo-maszyny I motory. 


T-wo Zakład. Mechan. 


Br. Bromley E 


Motory „Dizel“, 
Gazogeneratory | nafto- 
we motory. Parowe ma- 
szyny syst. Stumpfa, 
Obrabiarki i pompy. 


inz. Technolog 


M. Polek I Irka 


dawniej 


„de USTJANOWICZ" 


Kijów, Aleksandrowska 47 


vis-a vis Ogrodu Cesarskiego. 
Telefon 23. 5018 


_ m, 
m U 
rich : 
Z 3 
Warszawa — Ceglana My 
| żądanie sA ZY e 
35 3 
© 

k p 
x E 
Q] E 
RA i LENIA NANI na g 
rok 1912. 5569 me 


kosmetycznego 


Gabinet 5 
Haliny Adelheim pod doz. lekarza 


paca w Institut de Beautó 


Paryżu 
i todle Franc. prof. Archam- 
twarzy, usuw. 


beau. liyg. pieleg. 

zmar., pieg, wągr., brodaw., podw. 
podbr. i pryszczy. EMALIOWANIE 
twarzy. MAŚKI. MANICURE. 
Spec. pielęg. włos, i przywr. pitrw 
kol. wedl. najn. spos. FARBOWA- 
NIE WŁOSÓW. aanwe 17. 
Pd —S-ej i od 5 - 50 


Dr Czerniak; 25 re a 


Syf., wen., moczopłe. (spec. kur. stric. 
ulem. płe.). Wszyst. spee. spor, 
kur. Oddziel. łóżka. XII 


Dia 


M|Zwracać się należy do administracyi 


Towarzystwa r: 
Wyrobów 
Bławatnych 


„lajien sp iomann amtayi U 


Paaie t Peano nuai od dziś i i STY LEE 


W kabarecie Grand Hotelu |= 


Biorą udział pp.: Dangel, Marci, Domańska; pp.: Nikolski-Frank, Stiepanow, 


Diri, Kruczynin, Nieznamow, Samojłowa, Insarowa i in 
polski pp. Bołscy, a także znakomici kuglarze pb Gar-Gar. 
nalne state częstowanie publiczności. 
chóralne. We wtorki i piątki grande batejlile des fleurs. 

ce będą otwarte loże gabinety. Koiacva z 3-ch dań 1 rb. go kop. 


ra m RA 


ŻY 


INY 


|. M. FURMANOWA i S-i 


Kreszczałyk 22 184 


pod GRAND HOTELEM. 


Orygi- 
W krót- 


Dziś weszły do 


Ls a 


w życiu, tradycyt i pieśni 


Przedstawił 


Zygmunł Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką). 


„Dziennika 


Kijowskiego: 


Puszkińska Me I m. 10 


JKursy jęz, obcych zs Berlitzał 


| a Od dnia 10-go stycznia memm | 
M Codziennie nowe grupy. Angiel, franc, niemiec., włosk., rosyj. 


M dla cudzoziemców. Uprasza sie v wczesne "zapisy dla zapewnienia JĄ 
7 miejsc w grupach. 


— $ pecyalne kursy dykcyi 


TAPIE osôb zas © język francuski ale z blędami w wymowie. 
Przyjmowanie tłómaczeń. 


Sarga. Bostać można wszędzie 


D-NY 


N I 45 
zbadany przez urzędy lekarskie. 
(Wiedcń 3 Czerwca 1877 r. i Paryż 
3 Kwietnia 1890 r.) 


Przy użyciu zęby pozostają czyste, bia- 
łe i zdrowe. RE 


lmn 


Otrzymany nowy transport 


niezbędnej w każdym domu polskim 


„Izaak Szwarcman” 


2:  nakomity cuet 


Codziennie ogólne pieśni 


Rok VII 


stępny raz, 


PADOŁ 


wprost gma- 
ghu | dle, 
wego 


im i 


akidi tn 


L. Urodowaka 


Kursy języków obcych 


wynucz. jez, Szybko i gruntownie, przygot. 


Prenumerata: W kraju 1,— 
5 Za granicą 1.50 4.50 


Za zmianę adresu 30 kopa 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. 
zawiad. 


mies. kwart. półrocz. rocz. 
3— 6— 12— 
9—  18.—. 


każdy ae | 


żałobne po 40 k. W ru rych 


„Nadesłane! wiersz petitowy lub jego miejsce t rb, 
Numer pojedyńczy 5 kop, 
Prenumerata i ogłoszenia przyjmuje Administracya. 


Po spisaniu inwentarza we 
wszystkich oddziałach odłożono 
część (towarów; 
sprzedawane z rabatem 


które będą 


20), do 50, 


T Prorezna 27 w DER" Pe 
Nr 4 m. 4. 
wedlug litz 
metody er i Za 
kor 


do egzam. przy okręgu, 


respond. handlowa. Specyal. grupy dia dzieci w wieku od 


lat 5— 8, metodą naaidor aj zabawy ze śpiewzmi 


ohoych i rozmow 


ta 5 rb. miesięcznie. rzyj. 


w język. 


Na żądanie grupy w domach prywatnych. Opla- 
codziennie od g, 12 


2 pp. i od 5—7 wiecz. 


| Superfosfat 


saletrę, tomasówkę, gips, il kainit, 


Kijowski Syndykat Rolniczy, 


sól połasową 


Bulwarna Nr 3, tele- 
fon Nr 307. 5:87 


otel- Pensyonal 


„LOSMOJOLIĘ" 


W piątek dnia 
po poł. 


trojkać:. 


Sporting 
Roller - Skating - Ring 
ulica Mikołajowska Ne 4 -- 6 wprost hotelu „Cen 


„Fiwe o clock teats, 
O godz. 6 i 
na zdjęć znajdującej 
Wieczorem pocz. o g. 8. 
trojka”, jeżdżąc. otrzymają lejce z dzwonęczkami 
Orkiestra pod bat. Br. Rogowojów wyk. „Rajda 
łś4miełnia L. Frenks wyk. rosyj ta- 
niec na wrotkach w narodowym kosiyumie Ń 


OTWARTY OD xı GRUDNIA 


Pokoje odl | r. 50, 


Kuelmia wyżwintna, na żądanie 
jarską. Nomfort nowoczesny. 

Auto =» garage. ===. 
INSTYTUCKA 16—18. 1 pietro 
11—12, Telefon 27-92. 5098 


Palace 


a 
84 
b. w południe 
Początek o godzinie 4 ej 
pół wieczorem fotograf doko- 
się w sali publiczności. 
Wielki kotylion „Majda 


tinental". 
13-g0 Stycznia r. 


owy 


N-r wykona ojciec i córka Frenks ;„.Jamazszik 


i Koriennsjaśt, 


Wejście 7 75 k, ucząca się młodz. 


i dzieci 'o kop. 


W sobotę d. I: na wzór scatlng" ów stołecznych po raz r-szy w Ki- 
jowie Wspaniały Biały Bal, konkurs strojów białych. Za najład- 


niejszy strój biały będzie wydany 
damskich kapeluszy. 
3 nagrody. 


wielki serwis srebrny. Konkurs 


Za najładniejsze trzy kapelusze będą wydane 
Białe suknie nie oboewiazujące 


Taniec anaschów 


wyk. ulubienica publiczaości Miss Lilian i mister Frenks. 


— 


TYGODNIK 


29 


Popularne Pismo Tygodniowe — Narodowe | Kafollekie. 


Wychodzi z trzema popsiarnymi dodatkami 


i Masza Wieś, Ii, Gazetka dla Dzieci 


Numery próbne cz 
żądanie? darmo. Najleps 
chlebodawe racującemu, 
jest „Lud Boży” 


i lil. Nauka Wiary. 


li okazowe tygodnika ysLud Boży” wysyia śię na 
szym podarkiem od kapłana paraiianinowi i od 
czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
". W każdym polskim domu na Rusi mamy kugos, 


kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien Oozytnóć 


„Lud Bożyść 


390 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie. . . . . . 


rb. $,— Półrooznie . 


rb. 1.50 


Adres Redakcy! I Administracy!: Wielka-Włodzimierska Je 12. 


l baiia. | pg 


Dla udostępnienia prenumer. „Dzien 

nika Kijowskiego" nabycia na wa- 

runkach najdogodniejszych książek 

niezbednych w każdym domu po's- 

kim, porozumieli śmy się z wydawca- 
mi i adstępuiemy 


po cenie zniżonej 


| wyłacznie tylke naszym prenumera 


torem 


$> 


rtbogodyi Staropolskie Trowanj Arere Polski 


ZYGMUNTA GLGGERA 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie 
negrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy | 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w żakresie polskich i licew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, "sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo. 


ce Warszawskiej“) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie poż żytecz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, barwnego życia i wskrze- 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy“... 


Cona księgarska rb. i5. 1237 


Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


D-ra Feliksa Konecznego 


Największy znawca przeszlo- |a temy, Bo ilustracyi [linicza, duż 
oprawionych, | ści polskiej, profesor Aleksander |mapa Polski z podziałem na woje- 
Brickner, tak pisze (w „Bibliote- | wództwa. 


Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego”: 


Rb. ! kop. 60 


(w ezdobnej eprawie!. 


Kraków 


Rys histeryczny de połowy XVII «w 
Rb. 3 
cena kslęgarska rb. 5). 
(W ezdebnej oprawie) 
rawincyę wysyłamy za zalicze 


38 


Na 


zamawiających działo w Administracyi pisma, cena zniżona do m z dełączeniem kosztów psz 


rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć nalsży rb. 1. 


sylki. 


MAISON 


i-me Cheel 


jemi zauł. I m. 51. 


Pracownia eleganckich strojów 
l okryć damskich. 4612 
AMBULATORYUM 


T-wa Lekarzy Specjalistów 


Rejtarska 12 d. włas. Telefon 17 55 
Codzienne przyjęcie chorych Ptzychik 

dzących wszystkich  specyalnosci. 
Porada 60 kop. Konsultacye, szcze- 
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy- 
ęć wa wszystkich aptekach 199 


chirurg J, Makowski wi” Teue- 


nicy 9—10 i5—7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ, porze. M-Włodzim. 33 b. 


Do dzisiejszego N-ru dołącza- 
my dia abonentów zamiejscowych 
prospekty Biura Agronomicznego 
D-ra Z. Januszewskiego. 151 


LegilymaCy€ prowadze sprawy, do- 


tyczące praw na szlachectwo, tytu- 


RA herby etc. Kijów, Nesterowska 
5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list: 
Skrzynka poczt. Ne 149. 3831 


Równe, s, woli, 
Prenumeratę i ogłoszenia do 

„Dzien. Rijowsk.” 

1496 


p. Ludw. Rutkowski 


Księgarnia i Skład mat. piśmien. 


przymuje 


-ve Pommery fis & 


Pommery & Greno 


Generalny 
pataomocnik 


EA REE ARE BRERA 


rukarnia 
; 


PERERIN 


weopeł"znna w saj 
mowszo czolonki lope 
nementy orRx SSpS- 


aymine maszyny, 


ARESERGZZOKSNIGA 


DEB 


m 


3 Pozostaie w ograniczonej 
| ileści czzemplarze 


Polska 


BE E 


Ceny umisrkowemks.- © peg 


rm 


Reims 


L. C. JANKIEWICZ tasan 


dronzszałyk 38. 


TELEFON 1872. 


WSZELKIE ROÓZOTY W ZAKRES DRUKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE === 


LAW -ZARZAB. ORURARN 


SEZ POŚRSDNIKOW == 


BER 


K. Podhorsk isgo, 


o obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Admlnistracy! „Dzionnika Kijowskiego”, śrsszczatyk 38. 


Cena: 


p" ii 


( duchu obywatelskim 
Wórńć.biurokreogi: palioy jakiej 


Pół wieku dobiega od czasu, kiedy wsku- 
tek umiejętnej polityki ramiestnika hr. Agenoa 
ra Gołuckowskiego Galicya pozbyła się nasła- 
nej czeredy urzędników niemieckich i czeskich, 
różnych Frecliczków i tym podobnej hałastry, 
spędzonej za dobrych czasów absolutyzmu do 
Galicyi na dobry żer. 

Mamy swoją własną armię urzędników. 
Rośnie tunkcyonaryzm polski, biurokracya na- 
sza urzęduje dziś w Galicyi po polsku, ale nie 
tylko urzęduje: czuje się polakami. Już druga, 
już niebawem trzecia generacya polskich urzęd- 
ników w Galicyi sprawuje władzę. Mieliśmy 
przez pół wieku polskich namiestników, pol- 
skich prezydentów sądów, kilka tuzinów pola- 
ków zasiadało w tym czasie na fotelach mini- 
steryalnych, polski wpływ rósł, ustalał się, po- 
tężniał. Powstały już całe rodziny polskich u- 
rzędników, władza przechodziła z ojca na Syna, 
wytwarzała się biurokracya polska i tradycya 
polskich urzędmków w kraju. Budzi się pyta- 
nie: czy równo ze wzrostem polskiego wpływu 
w rządzie i w kraju wzrastał także i duch 
obywatelski wśród naszej biurokracyi? 

Polak w więzach, jakie biurokracya pol- 
ska bądź co bądź obcego rządu narzucała kra- 
jowi dla koniecznego współżycia z państwem, 
które nam dało swobodę, nie czuje się niewol- 
nikiem, ale on w te więzy, przez siebie ptrzyję: 


te, swego chce wlać ducha, swoją nie- 
śmiertelną ideę... 
Polak ma tradycyę urobioną: ma gotowę 


wzory poczucła ducha obywatelskiego. Polak 
nie chce wolności bezbrzeżnej na to, aby w 
spełnianiu obowiązków obywatelskich nic go 
nie krępowało: o3 wolności potrzebuje, aby 
módz swoje ideały dobra, piękna, sprawiedli- 
wości wcielać w czyn, wprowadzać do życia 
społecznego. Polak ma tradycyę starą, wyro- 
bione poczucie odpowiedzialności. To też du- 
sza polska nie drży ze strachu przed prawem. 
Ale polak brzydzi się serwilizmem i nie rozu 
mie, jak można spełniać wielkie i szczytne po- 
słannictwo władzy bez poczucia ducha obywa- 
telskiego, bez tej odpowiedzialności obywatel- 


a rk. dis prenumeratorów „,Nxiennike Kiiowakiegu”: 
l rb. 50 kop- 
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wstępie poruszonego: czy wzrasta u nas duch 
obywatelski wśród urzędników? czy jest? czy 
ujawnia się i czy łączy się zawsze z suiniennem 
spełnianiem obowiązków urzędu? 

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć spra- 
wiedliwie, musimy nieco bliżej przyjrzeć się 
stosunkowi władz galicyjskich do instytucyi spo- 
łecznych w Galicyi. 

Państwo przyzwyczajone 
do wtrącania się w nieswoje rzeczy, a pod 
wpływem bardzo złożonych przyczyn ma stałą 
tendencyę do obejmowania coraz szerszego za- 
kresu dzialania Już dawno oddaliło się pañ- 
stwo od ideału, który wskazywał dla państwa 
jedynie obronę porządku publicznego na we- 
wnątrz i obronę granic państwa przed nieprzy- 
jacielem zewnętrznym. Państwo pod wpływem 
teoryi nowoczesuej o roli opatrznościowej pań: 
stwa w walce słąbszych ekonomicznie elemen- 
tów przeciwko mocniejszym podjęło się całego 
mnóstwa zadań, które dawniej wyłącznie nale- 
żały do sfery prywatno:prawnej i w niczem 
państwa nie obchodziły. 

Państwo nie tylko dziś jest głównym nau- 
czycielem i opanowało wszystkie szkoły i za- 
kłady naukowe, gdzie przysparza i przysposa- 
bia sobie przyszłych urzędników, ale państwo 
jest wielkim przedsiębiorcą, buduje fabryki i 
wyrabia w sposobie monopolistycznym tytoń, 
cygara i papierosy, niebawem będzie wyrabiało 
zapałki i kto wie, może będzie warzyło wódkę 
i piwo; państwo wykupuje koleje prywatne i 
samo prowadzi przedsiębiorstwo przewozowe, 
państwo buduje telefony i zarządza nimi (żle) 
przez swoich agentów, zbiera oszczędności w ka- 
sach pocztowych, słowem państwo przekracza na- 
turalne granice zakreślone mu przez doktrynę 
liberalną i obejmuje cały nowożytny zakres 
działania społecznego, zdradzając nieraz apety- 
ty na wszystko inne, czego jeszcze nie objęło. 
W tem dężeniu do wszechwładzy znajduje pań- 
stwo na drodze swojej ekspansyi konkurenta 
niemiłego w postaci stowarzyszeń, które dotąd 
nieujarzmione przez państwo miały uzupełnić 
niewyzyskaną jeszcze przez państwo sferę dzia- 
łania. 

Widzimy, jak we wszystkich dziedzinach 
coraz częściej w Austryi utrwala się monopol 
państwowy. Nie dziw, że państwo czuje nie: 
przezwyciężony wstręt do wolnych stowarzy- 
szeń, które w ciągu lat rozszerzyły swą sferę 
działania i teraz państwo stara się napowrót 
zwrócić je tam, skąd wyszły, zwalczając każdą 


jest w Galicyi 


skiej, która nawet na najwyższych stanowi- | śmiałą inicyatywę ze strony stowarzyszeń i roz- 
skach, równie jak na najniższych, nadaje Świę-, cjągając swą dobroczynną opiekę na stowarzy- 


cenie wyższe tej misyi władzy, jako służbie dla 
dobra publiczzego. 


szenia, które wcale nie pragnęły tej opieki. 


, ~ „Państwo ma przyrodzony brak zauľaria: 
Musimy teraz powrócić do pylamia, na do stowarzyszeń, jako do czegoś, co jest do; 


niego podobne, a nie jest niem, co wobec te- 
go wydaje mu się rywalem". „Sofizmat ten, 
powieda p. Emil Faguet, członek Akademii 
Francuskiej w Paryżu, —jest zabawny. Ponieważ 
państwo jest zrzeszeniem, przeto państwo wnio- 
skuje, lub zdaje się wnioskować, 2e zrzeszenia 
muszą być państwami. Odwrócenie sądu jest 
fałezywe. Państwo jest zrzeszeniem w celach 
policyjnych i obronnych, jest zrzeszeniem zbroj- 
nem, jednem słowem jest państwem. Stowa- 
rzyszenia Są zrzeszeniatni dla takiego lub inne- 
go celu, nie są zbrojne, nie powinny nimi być, 
bedą rozwiązane z wielką słusznością i najzu- 
pełniej prawnie, skoroby się uzbrajały, są do- 
browolne, nie zaś obowiązkowe, wielkie lub 
małe, zależnie od wypadku, czasowe, a przede- 
wszystkiem są organizacyami, z których wystę- 
pować i do których przyst$pować można ka- 
żdej chwili według woli—jednem słowem nie 
posiadają żadnej z cech właściwych państwu, 
a wyrażenie „państwo w państwie“ jest non- 
sensem*. 

Oczywiście, jeżeli się hołduje zasadzie 
wszystko dla państwa, wszystko przez pań- 
stwo, państwo we wszystkiem—musi się wrogo 
patrzeć na rozwój wolnych stowarzyszeń. A 
wszystko co nie jest państwem i nie chce cał- 
kowicie utonąć w państwie, mie chce być przez 
nie pochłonięte, znajduje się pod zarzutem, że 
jest lub pragnie być państwem w państwie, ą 
raczej państwem poza państwem. lym to 
właśnie argumentem zwalczano prywatną kolej 
Warszawsko-Wiedeńską i dla tych to właśnie 
powodów upaństwowiono tę największą arleryę 
komunikacyjną. 

Autor głebokiej książki pod tytułem „La 
Solidarite* p. Leon Bourgeois, dzisiejszy mi- 
nister pracy w gabinecie p. Poincaré powiada: 
„lak samo w dziejach społeczeństwa jak w 
dziejach gatunku pierwszym warunkiem wszel- 
kiego postępu jest walka o rozwój jednostki. 
Tylko wolne wyzyskanie właściwości jednostki 
może wywołać ruch powszechny. Ostatecznie 
im więcej wzrasta owa wolność każdej jedno- 


stki, tem więcej może i musi wzrastać z kolei 
dzielność społeczna.“ 

Tę samą myśl wypowiedział w mowie 
prezydyalnej: „Naród nie upatruje w Rzeczy- 


pospolitej jedynie formy ustroju politycznego, 
Gczekuje cd niej istotnie dobroczynnego dzia- 
łania, pragnie on z niej zrobić narzędzie niez- 
będnych reform mających zorganizować demo- 
kracyę. Naród chce, aby Rzeczpospolita stała 
się społeczeństwem, opartem na  sprawiedliwo- 
ści, gdzie wśród powszechnego szacunku dła 
wszelkiej ustawy obywatel każdy może bezpie- 
cznie używać swych praw, rozwijać pod każdym 


wzgiędem swą dzialalność, znakźżć należną na- | a ra narodowa może te luki zapełnić i tych 
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Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYMNORADZKI. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię- 
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy- 
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i2 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 
W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Ceajkowskiego 
„Stefan Czarniecki“, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławity „Zagadki*, osnutą na tle wypadków 1863 r; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Preyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydżieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat- 
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war- 
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Uwzględnia przedewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich 


ulków z najnowszemi zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donio- 
ślejszemi zjawiskami życia społeczno-rotniczego kraju; daje wyczer- 
pującą kronikę życia rolniczego ziem polskich i obczyzny. Podaje 
w osobnym dziale spostrzeżenia i głosy z praktyki we wszystkich 
bieżących sprawach rolniczych. 
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Prenumerata, którą najlepiej nadsyłać wprost do Administra- 
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środę za swą pracę i za swe zasługi, a wre-|nowych ludzi, faktycznie rządy w ręku trzyma- 
szcie z calą swobodą pogłębić swe wierzenia i| jących, wychować na obywateli. Nie dość bo- 
poglądy pod osłoną bezwzględnej neutralmeści|wiem być urzędnikiem takiej a takiej klasy 
państwa." rang—aż dotąd ma się tylko czyn trzeba tak- 
Otóż tej neutralności Państwa władze w|że być urzędnikiem-obywatelem. A to jest spra- 
Galicyi nie zachowują o ile idzie o instytucye|wa diugiego wychowania i umiejętnej kultury 
społeczne, o stowarzyszenia, które nie zostały|uczuć narodowych i społecznych. Tego się Ta- 
c o to właśnie idzie, |zem z rangą nie nabywa. To się przez wycho- 
że wśród biurokracyi galicyjskiej nie rozwijaywańie z domu rodzicielskiego przynosi. Inaczej 
się duch niezalężności obywatelskiej z powodu|czyn może wytworzyć czynowników, a tymczą. 
jednostronnego wychowania w szkołe państwo-;sem życie narodowe domaga Się urzędników 
wości, gdzie panilje przekonanie, że. państwojprzejętych kulturą narodową i duchem obywa. 
ma prawo wkraczać zawsze w sletę obcą sobie | telskim. 
a dla stowarzyszeń i  instytucyi społecznych Bardzo wielu ńawet mie rozumie, CO to 
tylko wyjątkowo zachowaną, i to wkraczać z znaczy duch obywatelski: Urzędnik 
mocy swej władzy, jako państwo. Według tej|nie potrzebuje być tylko inkwizytorem i serwi- 
teoryi stowarzyszenia i inśtytucye społeczne są |listą, aby mógł awansować i spełniać Swoje 
tylko złem końieczmem, dlatego tylko dojobowiązki zawodowe. Urzędnik nie jest tylko 
czasu tolerowanem, ponieważ nie przyszła je: |agentem rządu, jest także obywatelem spełnia- 
szcze kolej na ich zupełne upaństwowienie.|jącym obywatelskie obowiązki. Ale jeżeli urzę- 
Wtedy dopiero będzie raj na ziemi, kiedy|dnik chce, aby nie był tylko agentem, któremu 
wszystko zostanie upaństwowione. Ten brak|okoliczności poruczyły w danej chwili Pewien 
szacunku dla własnych instytucyi społecznych, |urząd, sprawowany imieniem państwa, to musi 
ujawniany u naszych władz, jest smutaym do-|się poczuwać do solidarności z interesami kra- 
wodem zaniku uczuć obywatelskich, jakiemi je- |ju, musi pamiętać, że jest synem tej ziemi, że 
szcze poprzednia generacya urzędników odzna-|ma obywatelskie wobec niej obowiązki do speł. 
czała się i korzystnie odbijała od obecnej ge-|nienia i że nie należy się wysługiwać dla a- 
ńeracyi Dbiurokracyi galicyjskiej. Głębokie są| wansu i płaszczyć przed Wiedniem i uprzedzać 
powody tego upadku ducha obywatelskiego u|życzenia (nawet nieraz jeszcze mie wyrażone), 
naszych władz. lecz należy dbać o prawa tego kraju, jego n. 


Mamy fu przed sobą zawstydzający pro-|stytucyi społecznych, jego stowarzyszeń, które 
dukt serwilizmu ludzkiego,  któryjsą ważniejsze, aniżeli dobra nota w kwalifi. 
w przesadnem staraniu o przypodobanie się|kacyi wobec Wiednia. Więcej ducha 


władzy przełożonej nie znajduje w sobie dośćjo by watelskiego! — musimy powiedzieć 
nartu ducha, aby się oprzeć pokusie zbytku|naszym urzędnikom, którzy całkiem bez potrze- 
gotliwości i usłużności. Są dowody, do jakiego|by, a nieraz i bez nadziei lepszego awansu 
upadku ducha obywatelskiego prowadzi gorli-|wysługują się władzy przełożonej przez prze- 
wość służbowa, przechodząca nieraz w serwi-|czuwanie jej zachcianek. Dobrze jest rygory: 
lizm. Nigdy tego nie było za starej, pierwszej | stycznie trzymać się ustawy, swoje robić, ale 
generacyi polskich urzędników w Galicyi. Są|ani o włos więcej, co ustawa nakazuje. Nie 
dowody braku ducha obywatelskiego, płyną-|trzeba zgadywać hofratowskich myśli. Niechże 
ce z braku poczucia własnej godności i są toji duch obywatelski będzie pielęgnowany wśród 
produkty szkoły, z której adepti biurokratyzmu | młodzieży, która się poświęcić ma odwagę słu- 
wynoszą znawstwo ustawodawstwa i wiele in-| żbie rządowej. Więcej ducha obywa- 
nych interesujących wiadomości, ale z pominięjtel skiego w naszych warunkach nigdy 
ciem zasadniczej kultury  naro-|nie zaszkodzi. 

dowej. A jeżeli mowa o urzędnikach, niechże sło- 

| nie dziw. Demokratyzacya stosunków | wo powiedzieć wolno także i o sędziach. 

politycznych w naszym kraju odbyła się wraz — Wielki to urząd! szczególaiejsze po- 
z przemianą społeczną z tak zadziwiającą Szyb- | słannictwo! Ale tylko wtedy, jeżeli posłannictwo 
kością, stare formacye rodzinne i społeczne takj jest szczere. Sądownictwo jest oddzielone od 
się rozluźniły i tak się porczpadały, że kultura | administracyi. Jest to jedna z gwarancyi kon- 
narodową nie mogła nagle pod wpływem tej|stytucyjaych w państwie. Powołanie sądu pole- 
gwałtownej przemiany dotrzeć do tych sfer no-| ga na obronie praw jednostki i stowarzyszenia 
wych w Galicgi urzędników, nie wynoszących |instytucyi społecznej przeciw władzy i wobec 
z domu żadnej tradycyi ducha obywatelskiego. | władzy. Rząd ma zawsze jedao dążenie—zaga"- 
Jedynie tylko systematyczne wychowanie i kul-|nąć jak najwięcej władzy. Sędzia bywa w tem 


į położeniu, że możc tej tendencyi omnipotency: 


państwa nicuzasadnionej w ustawie stanowczo 
kłasć tamę. 
Czasami rząd otacza społeczne instytucye 


i stowarzyszenia pewnym szpcunkiem i sam 
pilnuje ich autonomii. Ale to jest tylko po- 
myłka. W tym wypadku nie rząd jest po» 


wściągliwy, lecz obywatele są czujni i nie po- 


zwalają rządowi przekrączać granic ustawy. 
Dzieje się to atoli bardzo rzadko. Państwo, 
przyzwyczajone do wtrącania się zawsze w 


nieswoje rzeczy, daje często wskazówkę i zły 
przykład swcim agentom. Rzeczą sądu jest stać 
na straży prawa. Sędzia, powiadają, jest nieza. 
leżny. Tak być powinno. 

Sędzia jest niezależny jeżeli niczego 
nie chce, jeżeli nie chce awansować, jeżeli nie 
chce pójść do Wiednia na hofrata, jeżeli nie 
ma żadnej ambicyi aby był prezydentem takie- 
go to a takiego sądu. O, ci sędziowie są 
bardzo niezależni! I oby takich było jak naj- 
więcej: Sędzia jest żle płatny. To jego nieza- 
luźności nie przynosi ujmy. Ale społeczeństwo 
ma w tem interes najwyższy, aby miało najle- 
pszych sędziów, najlepiej płatnych i najbardziej 
niezależnych. 

W sądach musi panować duch 
obywatelski. Chcemy przypuszczać, że 
tradycya dawnych sędziów, których nasza pa- 
mięć przechowuje, naprawdę niezależnych sę- 
dziów w czasach o wiele trudniejszych aniżeli 
dzisiejsze jeszcze nie wygasła, chociaż niewą- 
tpłiwie zmieniła się sfera, z której dziś u nas 
sędziowie się rekrutują. 

Najprymitywniejszy zmysł konserwatywny 
nakazuje sądom otaczać opieką instytucye spo- 
łeczne i stowarzyszenia mające za sobą długą 
i uczciwą przeszłość. Z tych nabytych do 
świadczeń powstają nieraz impulsy, dola usta- 
wodawstwa, która wprowadza do skarbca praw 
to, co społeczeństwo samo w długiej pracy, w 
mozole codziennego trudu wyrobiło i wytwo- 
rzyłe. 

Sędziowie u nas są  przejęci 
bywatelskim. Ale niestety tego poczucia 
serwatywnego nie mają. Gotowi są nieraz a- 
nulować to, co parę lat przed tem przy ich 
współudziale przyszło do skutku. Tym sposo- 
bem powstaje zamęt, władza zamiast otaczać 
opieką, sama burzy to, co społeczeństwo stwo- 
rzyło. Zamiast na wypracowanej już podstawie 
dalej tworzyć i rozwijać w powolnej ewolucyi 
nowe myśli organizujące, jedna władza burzy, 
co druga przy współudziale społeczeństwa stwo 
rzyła. Ta dążność do nagłych zmian ustalo- 
nych już form prawnych w instytucyach spo- 
łecznych i w stowarzyszeniach przerywa cią: 
głość rozwoju, wzrusza rodstawy prawne, na 
których nasze życie gospodarcze się opiera, 
wstrząsa niem i wytwarza tę niepewność przy- 
szłości, która wprowadza niepokój w życie sto. 
warzyszeń. 


Niechże władze pamiętają, że stowarzy- 
szenia są najbardzej konserwatywnym czyn- 
nikiem społecznym, niech nie tykają form już 
ustalonych i w dziwnej nie dającej się uspra- 
wiedliwić pasyi wvpaństwawiania niech nie 
zapominają o słowach, które wielki historyk 
rewolucyi Hipolit Taine napisal: „osobniki nie 
umieją już stowarzyszać się, współdziałać sa 
modzielnie, własną tylko inicyatywą bez przy- 
musu zewnętrznego bez przymusu wyższego. 
Wzajemne zaufanie, poszanowanie praw, uczci- 
wość, dobrowolne podleganie, przezorność, u- 
miarkowanie, cierpliwość, wytrwałość, zdrowy 
rozum praktyczny, wszystkie usposobienia ser- 
ca i umysłu, bez których żadne stowarzyszenie 
trwać nie może, zanikły u nich z braku ćwi- 
czenia... Nie wybierają oni już ani konstytucyi, 
ani rządu, znoszą je takiemi, jakiemi je stworzył 
wypadek lub uzurpacya... 

Taż sama władza centralna ma pod ręką 
wynędzniały organizm społeczny, zdolny tylko 
do sztucznych spazmów, na rozkaz, organizm 
pozbawiony swych narządów  przyrodzonych, 
uproszczony naród, który jest sumą arytme 
tyczną jednostek, pył ludzki. Na miejste zaś 
zatraconej dzielaości indywidualnej charakterów 
umiejętności zrzeszania się, organizowania w 
pewnym celu, samodzielnego załatwiania spraw 
swoich, krytyki niezależnej rozbudzonej inicya: 
tywy i pomysłowości, szukania nowych dróg i 
sposobów, nowych ideałów i nowych metod 
działania, które życie stowarzyszeniowe i po- 
trzeba walki o własnych siłach rozbudza i roz- 
wija, kształci się przystosowany do polityki pań- 
stwowej typ moralny ludzi najzupełniej odda- 
rych rządowi—i to jest najpewniejsza droga 
do despotyzmu i do rewolucyi. 

Może potrzeba będzie niebawem tych 
cnót, które kształci wolna inicyatywa, tej szko- 
ły, którą daje stowarzyszenie, i tych zasobów, 


duchem o- 
kon- 


które tylko z instylucyi społecznych będzie 
można czerpać. Dlatego nie zabijajmy stowa- 
rzyszeń ani instytucyi społecznych i starajmy 
się w naszej młodzieży kształcącej się i nieba- 
wem poświęcającej się karyerze urzędniczej wy- 
rabiać poczucie obowiązków spo 
łecznych i budzić ducha obywatel- 
skiego, który obecnie na schyłku już będącej 
generacyi urzędniczej tak bardzo podupadł. 


Witold Lewizki. 
REVIEWED WO ie 


Z prasy polskiej. 


Cui prodest? 


„Kuryer Warszawski“ omawia w X: wtor- 
kowym ukryte sprężyny zatargu rusko-polskiego: 


„W stosunkach tych zarówno głos krwi, jak 
i rozwaga, domagają się raczej ściślejszego zbliże- 
nia, niż rozejścia się, Ta jest jasne. Żyjąc w 
granicach jednego kraju, obok siebie, każdy prag- 
nąć musi raczej pokoju, niż walki, wiedząc, że 
gdy pokój i zgoda pozwalają się rozwijać, ksztal- 
cić, dochodzić do zamożności, druga jest do tego 
wszystkiego niezwalczoną przeszkoda. Kto więc 
dąży do tych celów dodatnich, z pewnością nie 
będzie przekładał walki nad zgodne współżycie, 

Ale walka ta potrzebna jest komuś trzeciemu. 
Zainicyował ją wówczas ów trzeci, kiedy sądz I, że 
pod hasłem „divide et impera” podniesie swoje 
własne znaczenie, wpływy 1 put:gę. Za dni naszych 
zmieniły się stosunki; na tym samym terenie więc 
ktoś inny praenie wygrywać atuty. 

Do wygrywamia ich podatnym elementem 
okazali si: „ukrajńcy”, 

Trudno przedstawić sobie misterniej ułożoną 
robote. „Ukraińcy" działalnością swoją szachują 
jednocześnie dwa narody słowiańskie: potężną Ro- 
syę, przez domaganie Się uznania i praw dla od- 
rębności ich jczyka, czego Rosya za żadną cenę nie 
dopuszcza, a stąd musi robić sobie z nich wrogów; 
i naród polski, którego uwagę odrywa się w ten 
sposób na kresy wschodnie, aby tem osłabić wys'1- 
ki jego na kresach zachodnich, tem samem ułatwić 
sobie sukcesy na polskiej granicy. Niezależnie od 
tego, pokojowa kolonizacya niemiecka wżera się 
coraz silniej w cialo ziem ruskich; stara się przytem 
wyprzeć z niego żywiol polski, bo obecność tego 
żywiołu utrudnia opanowanie bogatych ziem połu- 
dnio- wschodu Europy przez element niemiecki. 

W tym kierunku postępuje Drang nach Osten. 
zarówno w granicach monarchii austryackiej, jak 
i rosyjskiej, a wszystko, co mu staje na zawadzie, 
jest systematycznie usuwane. Różae metody postę- 
54 e tu i tam prowadzą do jednego przecież 
celu. 

Czy prowadyrowie ukraińscy zdają sobie 
z tego sprawę? Noże to widza, ale może panowa- 
nie niemieckie obiecuje im ziszczenie ich marzeń? 
i dlatego może tak chętnie poddają sie wpływom 
i insynuacyom, iducym do nich z zachodu? 

Cokolwiek jedaak przyszłość przyniesie, to 
z traktowania sprawy ugodowej przez ukra'ńców 
ten wniosek zrobić można, że nie kierował nimi 
ani zdrowy rozsądek narodowy, ani poczucie bra- 
terstwa narodów, od wieków licznymi węzłami 
z sobą związanych; że natchnienia do tego, co sie 
stało, szukać trzeba poza społeczenstwem, a szuka- 
jąc punktu, skąd to natchnienie wyjść mogło, trzeba 
sobie powiedzieć, że wyszło stąd, kto ma w tem 
interes. 

„ls fecil eni prodest“. 


„Krzywdy* rusinów 
w szkolnictwie ludowem. 


Narzekanik rusinów galicyjskich na rzekome 
krzywdy w szkolnietwie ludowem są znane: rozle- 
gają się one głośnem echem broszur agitacyjnych 
i artykułów dziennikarskich po całej Europie, a 
świeżo na wiecu krajowym nauczycieli przedsta- 
wiali mówcy ukrain:scy, posłowie Makuch i Kolessa 
zdumionym nauczycielom, znającym dobrze isto- 
tny stan rzeczy, że rusini nie mają własnej szkoły 
ludowej w Galicyi. 

Mamy w tęku sprawozdanie rady szkolnej 
krajowej za rok 1909 ro i podajemy tutaj za cyfra- 
mi tego sprawozdania ilość publicznych szkół lud. 
ruskich w kraju i ich procentowy stosunek do 
liczby ludności ruskiej w kraju i w poszczególnych 
powiatach, 

Owóż w r. 1go8 ro było w Galicyi szkół pu 
blicznych ludowych ogółem 5,391, w tem: 

szkól polskich z językiem 
wykładowym polskim 2929 Czyli 5395 prc. 

szkół ruskich 2,457 czyli 45.57 pre. 
niemieckich 25 czyli 0.47 prc. 

Wedle spisu ludnosci z r. gro wynosiła 
ludność kraju mówiąca 
po polsku głów 
ludność kraju mówiąca 
po rusku 
ludnośc kraju mówiąca 
po niemiecku 90 416 czyli 1.13 pre. 

Z cyfr tych okazuje się, że ludność ruska w 
kraju wynosi 4018 pre, szkół ruskich zaś jes) 


4 675,612 czyli 58.56 prc. 


3,207,784 czyli 40 18 pre. 
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1557 pre. czyli ze szkodą polaków o 5.39 pre. wis- 
"cej, niż wedle zasady równości w stosunku liczby 
ludności rusinom się należy. 

Rusini mieli szkoły własne ludowe nie tylko 

w Galicyi wschodniej, ale także w Galicyi zachod- 

niej, nawet w takich powiatach, jak Strzyżów, Łań- 
| cut, Nowy Targ, w których liczba rusinów jest zni- 
koma. Ogółem jest 59 powiatów politycznych (o- 

kręgów szkolnych), w których istnieją szkoły pu- 

bliczne ruskie 


Pierwsze doroczne 
zeromadzenie podolskiego ziemstwa 
gubernialnego. 


Od specyalnejo koresp. „Dzien. Kijowskiego". 
Kamieniec Pod.. d. 5 stycznia. 
(Dzień pierwszy). 


Daia 7 stycznia w przestronnej i widnej 
sali gimnastycznej w „Domu Puszkińskim* w 
Kamieńcu rozpoczęła się sesya doroczna po- 
dolskiego ziemstwa gubernialnego. 

W zaproszeniach rozesłanych uczestnikom 
zgromadzenia początek zebrania oznaczony był 
na godzinę 11 rano, lecz dopiero koło gcdziny 
wpół do pierwszej zbiera się dostateczna ilość 
radnych, aby obrady można było rozpocząć. 
Ponieważ ustawa ziemska wymaga, aby zgro- 
madzenia  ziemstw gubernialnych otwierane 
były przez gubernatorów, a gubernator podol- 
ski, chory obecnie, nie przysłał dotychczas 
swego zastępcy, przeto na wniosek gubernial- 
nego marszałka szlachty, a zarazem przewodni- 
czącego zgromadzenia Rakowicza. wydelegowa- 
no dwu członków zgromadzenia do gubernato- 
ra z prośbą o otwarcie obrad sesyi. 

Zanim to nastąpi możemy przyjrzeć się 
składowi zgromadzenia. Radai—polacy—jak 
tego należało oczekiwać —są wszyscy. Jest ich 
jedenastu, bowiem ustawa ziemska nie pozwala 
kuryi polskiej powiatu latyczowskiego mieć 
swego reprezentanta w zgromadzeniu guber- 
nialaem. Wszystkie inne powiaty mają w owej 
reprezentacyi po 1 radnym polaku. 

Radnych—włościan prawie nie widać. 
Po baczaiejszem rczejrzeniu się widzimy ich ze 
6 Z początku nieśmiało cisną się po kątach 
i pod ścianami, potem ośrnielają się i tu i ow- 
dzie widzimy ich, o twarzach ogorzałych, w 
kubrakach i długich butach, rozmawiających z 
kołegami—radnymi. Rzecz godna uwagi, że 
najczęściej widzi się ich rozmawiających z kim- 
kolwiek z radnych polaków. Snać bez względu na 
większą różnicę językową (ci włościanie, których 
mieliśmy możność słyszeć, jak rozmawiali, po- 
sługiwali się językiem mało mającym wspólne- 
go z rodzimym ruskim) polacy są im bliżsi od 
radaych—rosyan. 

O godzinie r-ej przybył na salę wicegu- 
bernator Czartoryżskij i w zastępstwie guber- 
natora oznajmił o otwarciu pierwszego doro- 
cznego zgromadzenia ziemskiego gubernii po- 
dolskiej, oraz życzył zgromadzeniu owocnej i 
pomyślnej pracy. 

Rakowicz zabrał głos w imieniu zgroma- 
dzenia i dziękując za życzenia wyraził pewność, 
że ziemstwo gubernialne będzie zawsze praco- 
wać ręka w rękę z administracyą gubernialną. 

Następnie po odbytem nabożeństwie żą- 
łobnem za Śtołypina skiadali przysięgę nieobe- 
cni na poprzedniem zgromadzeniu radni rosya- 
nie, potem przed księdzem polacy pp: Tomasz Mi. 
chałowski, Władysław Gasztold-Bukraba, Ste- 
fan Jelowicki i Anastazy Karaszewicz Toka- 
rzewski. 

Nastąpił wybór sekretarzy zgromadzenia; 
wszyscy, których kandydatury stawiano, uchy- 
lali się od przyjęcia tego obowiązku, wreszcie 
zdołano uprosić trzech sekretarzy: pp. Kaliksta 
Dunin: Borkowskiego (polaka) oraz J. Łozińskie- 
go i M. Wasilewskiego. 

Obiiczono ściśle ilość obecnych radnych. 
Z ogólnej liczby 63 radnych gubernialnych o- 
becaych jest 41. Polacy, jak to już na początku 
zaznaczyli śmy—wszyscy. 

Przewodniczący zgromadzenia I. Rako- 
wicz zabiera głos i po 1o minut trwającej mo- 
wie, wygłoszonej z ogromnym patosem, a któ- 
rej treści przytaczać nie będziemy, bowiem 
składała się ona ze zbyt już dobrze znanych 
z różnych organów nacyonalistycznych hymnów 
pochwalaych ra cześć b. prezesa ministrów 
Stołypina, podaoszących go do wysokości opa- 
trznościowego męża stanu Rosyi i rosyjskiego 
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bohatera-—odczytujc rozdany przed chwilą ra- 
dnym na osobnej kartce wydrukowany wnio: 
sek zarządu gubernialnego o przeznaczeniu z 
fuaduszów ziemstwa gubernialnego 5,000 rb. 
na pomnik Stołypina w Kijowie i 400 rb. na 
zakupienie portretu Stołypina dla gubernialnego 
zarządu z emskiego. 

Nad wnioskiem tym powstaje dość na- 
miętna dyskusya, w której ze słów obrońców 
wniosku przebija przeświadczenie, iż bronią 
sprawy, której zwycięstwo w niniejszem zgro- 
madzeniu jest zapewnione, 

Pierwszy zabiera głos radny z pow. bał 
ckiego M. Zawojko. Twierdzi on, że wobec te- 
go, iż wszystkie powiatowe zgromadzenia ziem- 
skie przeznaczyły już na pomnik Stołypina pe- 
wne sumy, uchwalenie wniosku omawianego 
sprowadzi się do pobierania dwukrotnego po- 
datku na ten sam cel i od tych samych osób, 
płacących podatek ziemski. 

Następnie przytacza tekst ustawy ziem- 
skiej, opiewający, iż ziemstwa mają prawo do 
wydawania funduszów jedynie na miejscowe 
potrzeby, wreszcie powołuje się na artykuł w 
„Rus. Zaam.* w którym przytoczona jest re- 
zolucya Cesarza Aleksandra II! na uchwale tam- 
bowskiego ziemstwa o przeznaczeniu pewnej 
kwoty na wzniesenie pomnika Aleksandrowi 
Il; rezolucya ta głosi, że na pomniki nawet dla 
Osób panujących nie można wydawać fundu- 
szów ziemskich przeznaczonych na zaspokojenie 
potrzeb miejscowych. 

Prezes płoskirowskiego powiatowego zarzą- 
du ziemskiego p. Markiewicz broni wniosku, 
twierdząc, że nie można wierzyć w  ścisłość 
przytoczonych przez „Rus. Znamia* informa- 
cyi, zaś z tego, że wiele uchwał ziemskich o 
wyasygaowaniu składki na pomnik Stołypina 
nie zostało oprotestowanych przez władze, po- 
wołane ku temu, sądzić, zdaniem mówcy, mo- 
żna, iż sam przepis ustawy ziemskiej jest prze- 
starzały i że rząd wcale się z nim nie liczy. 

Inaczej od poprzednich mówców ujął 
kwestyę raday Tichomirow. Zaznaczjł on, że 
aa pomnik dość już jest zebranych pieniędzy, 
że pomnik powstanie niezależnie od tego, czy 
podolskie ziemstwo gubernia'ne da na niego 
pieniądze, lepiej więc te 5000 rb. przeznaczyć 
na pomoc głodnym w guberniach wschodaich 
Rosyi i w ten sposób przyjść z pomocą w 
nieszczęściu, któremu nie zdolała zapobiedz po- 
lityka stołypinowska. 

Radny Filary Dębicki, nie omawiając 
wniosku merytorycznie, broni wałaości argu- 
mentów formalnych wytoczonych przez M Za- 
wojkę, oponuje Markiewiczowi, twierdząc, że 
wszelkiż prawo, chociażby się nawet przeżyło, 
musi być przestrzegane, dopóki nie zostanie 
obalone, wszelkie wyjaśnienie senatu powinno 
obowiązywać, dopóki inne wyjaśnienie nie znie- 
sie poprzedniego. Zdaniem mówcy każdy zdro- 
wy naród musi jaknajściślej przestrzegać swych 
praw. W końcu p. Dębicki odczytuje cytatę 
„Rus. Znam.*, na którą powoływał się poprze- 
dnio p. Zawojko. 

W dalszym ciągu dyskusyi zabierają je- 
szcze głos p. p. Markiewicz, Aleksandrow, Za- 
wojko, Dębicki, Tichomirow i duch. prawosł. 
Kurczyński. Naogół mówcy powtarzają przed 
tem przytoczone dowody; p. Dębicki zaznacza 
między innemi, że ponieważ zgodnie z twier- 
dzeniem p. Markiewicza wielki naród winien 
czcić swoich wielkich ludzi, więc niech każdy, 
kto chce być Stolypinowi wdzięcznyin, złoży 
dobrowolną składkę. 

Przewodniczący, reasumując dyskusyę, po- 
piera argumenty tych, co nie uważali za potrze- 
bae liczyć się z literą prawa i w tym ccla po- 
wołuje się na list otrzymany od gubernatora 
podolskiego, w którym ten ostatni zaleca wy- 
znaczenie od imienia ziemstwa gubernialnego 
pewnej składki na pomnik Stołypina. 

Dyskusya zostaje zamknięta, natomiast 
powstaje kwestya co do trybu głosowania 
wniosku zarządu ziemskiego. Obrońcy samego 
wniosku domagają się przeważnie głosowania 
jawnego, przeciwnicy zaś— tajnego 

Zgromadzenie większością glosów uchwa- 
la głosowanie tajne. 

Wniosek przeznaczenia 5,000 rb. na po- 
mnik Stołypina zostaje głosowanie:n tajnem 
przyjęty większością 35 głosów przeciw 24. 

Głosowaniem jawnem uchwalono również 
kredyt 400 rb. na zakupienie portretu Stołypi- 
na. Przeciwko wnioskowi glosowało 16 ra- 
dnych. 

Następnie wskutek poruszonej przez ra- 
dnych A. Karaszewicza, Tokarzewskiego, W. 
Bukrabę i M. Zawojkę kwestyi, iż zarząd ziem- 
ski nie rozsyła zawczasu radnym projektu 
budżetu, porządku dziennego zgromadzenia ziem- 
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skicgo oraz releratów zarządu, wobzc czego 
radni przystępują do swej roboty na zebraniach 
zupełnie uprzednio nie przygotowani, zgroma- 
dzenie uchwala zobowiązać gubernialny zarząd 
ziemski do wygotowywania i rozsyłania ra- 
dnym materyału mających się odbyć zgroma- 
dzeń conajmniej na 2 tygodnie przed terininem 
zgromadzenia. 

Jednocześnie z powyższą Sprawą powsta- 
je. poruszona przez p Franciszka ]aroszyńskie- 
go i przez imohyiowskiego marszałka szlachty 
Jeleniewa, kwestya uzależnienia budżetu wydat- 
ków ziemstwa gubernialnego od wysokości po- 
datku ziemskiego, a nie odwrotnie, jak to dzie- 
je się obecnie. P. Jaroszyński proponował o- 
kreślić macimum podatku na rzecz ziemstwa 
gubernialnego i dopiero w granicach osiągnie- 
tych w ten sposób dochodów rozporządzać wy- 
datkowaniem tych sum. Jednakże ze względu 
oa trudności techniczne, jakieby wywoływało 
rozpatrywanie budżetu w tym trybie, wniosek 
p. Jaroszyńnskiego, jak również nie tak daleko 
idący wniosek p. Jeleniewa, nie został przez 
zgromadzenie uchwalony. Podczas dyskusyi w 
powyższej sprawie prezes zarządu gubernialne- 
go p. Aleksandrow poinformował zgromadzenie, 
że proponowany przez zarząd budżet wydatków 
pociągnie za sobą podatek 23 kop. od każdych 
roo rb. szacunku, co wyniesie około 45 kop. 
od dziesięciny gruntu. 

W dalszym ciągu przystąpiono do wybo- 
rów członków komisyi ubezpieczeniowej, która 
na zeszłem zgromadzeniu nie została sformowa- 
na. Zapisano na listę wszystkich 15 tu zgło- 
szonych kandydatów i balotowano odrazu całą 
listę, W ten sposób wszystkimi głosami prze- 
ciwko 1 obrana została komisya w składzie na: 
stępującym: polacy pp.: Stanisław Czerwiński, 
Kalikst Dunin-Borkowski i Edward Boniecki, 
oraz pp: Wojciechowski, /Łoziński, Cariuk, No- 
czka, Szczerbaczew, Baran, Miszczenko, Awczin- 
nikow, Demianowski, Wojewodski, Polakow i 
Aleksy Juszniewski. 

Dalej uchwalono utworzyć komisyę ogól- 
ną, któraby referowała zgromadzeniu wszystkie 
kwestye, nie stojące w ścisłym związku z ja- 
kimkotwiek działem pracy ziemskiej, posiadają- 
cym specyalną komisyę. Na listę kandydatów 
wpisano po jednym kandydacie od każdego po- 
wiatu. Obrani zostali polacy pp: Franciszek 
Jaroszyński, Tomasz Michałowski i Hilary Dę- 
bieki, oraz pp.: Wojciechowski, Demianowski, 
Krupienski, Eliat, Zawojko, Wasilewski, Worob- 
czuk, Miszczenko 1 Kisielew. 

Radny E. B>niecki prosi o przekazanie 
komisyi drogowej jego waiosku, aby w ziem- 
stwie gubernialnem utworzony został specyalny 
fundusz na prowadzenie większych budowli dro- 
gowych, jako to: mostów przez większe rzeki, 
walkę z rozwojem jarów, które to budowle, ze 
względu na znaczne koszty, jakie za sobą po- 
ciągną, nie mogy być uskuteczniane przez ziem- 
stwa powiatowe, a jednak są niezbędne dla po- 
stawienia sprawy drogowej na należytym po- 
ziomie. Wniosek ten, jako też dwa inne po- 
mniejszej wagi wnioski p. Bonieckiego, poleco- 
no rozpatrzeć odpowiedaim komisyom. 

Rozpoczęto podział wniesionych przez za- 
rząd gubernialny kwestyi pomiędzy komisye. 
Gdy jednak z kolei zastanowiono się nad wnio- 
skiem wyasygnowania 300 rb. na urządzenie 
zjazdu w sprawie asekuracyi bydła i okazało 
się, że niema uformowanej Specyalnej komisyi 
rolnej, zostało zaproponowaae, aby kwestye 
rolniczo gospodarcze powierzyć komisyi oświa- 
towej, jako mniej od innych komisyi obciążonej 
pracą. Gorąco oponował temu p. Filary Da- 
vichi, który twierdził, że nie można łączyć w 
jednej komisyi spraw nauczania ludu i hodowli 
bydła. 

Jednakże wniosek został przyjęty z uzu- 
pełnieniem, aby utworzona na zeszłem zgroma- 
dzeniu gubernialnem komisya oświatowa dopeł- 
niona została jeszcze przez 12 członków, po I 
od każdego powiatu. 

Tu jednak wytworzyła się sytuacya draż- 
liwa. Jak wiadomo, na zeszłem zgromadzeniu 
ziemstwa gubernialnego wśród nacyonalistycz- 
nej większości panowała tendencya niedopusz- 
czaunia polaków do komisyi oświatowej i wybra- 
no wówczas do komisyi tej samych rosyan. Co 
się zaś tyczy opiniowania o kwestyach rolnych, 
to tu radni polacy nawet przez nacyonalistycz- 
nie usposobioną większość są uważani za po- 
trzebnych zarówno ze względu na swe doświad- 
czenie w tych sprawach, jako też i na grun- 
towną znajomość potrzeb kraju w tym zakre- 
sie. Kiedy przewodniczący ogłosił przerwę dla 
ustalenia kandydatur, powstało pewne zamiesza- 
nie wśród radnych, wreszcie po niejakim cza- 
sie przewodniczący zgromadzenia J. Rakowicz 
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W ostatnich czasach byliśmy bardzo za- 
jęci budową naszej rezydencyi na zimę. Bu- 
dowa poszła nadspodziewanie szybko — dom 
przedstawia się okazale, główne wymiary są 
następujące: długość—12 metrów, szerokość — 
17,5 m. i wysokość 4 m. Płaszczyzna wymie- 
niona zawiera też werandę z czterech stron 
domu. W pobliżu znajdują się dwa pagórki 
termitowe. Jeden z nich, nazwany Belwederem, 
jest naszem obserwatoryum, roztacza się bo- 
wiem z niego wspaniały widok na całą okoli- 
ce W drugim wydrążyliśmy Śpiźarnię. W pew- 
nem oddaleniu od siedziby znajdują się kuch- 
nia i chaty naszych boi i tragarzy. 

Wszystko to znajduje się w lesie, dla 
szerszego widoku wycięliśmy nieco drzew, two- 
rząc wolny plac w kształcie sektora, w cen- 
trze jego stoi nasz pałac. Dzieckiem będąc mc- 
rzyłem o wyprawie do dziewiczych lasów Amc- 
ryki i projektowałem nadzwyczajne domy z 
werandami—obecnie Śmieję się szczerze z tego 
stóre—swoją drogą—ma tyle po- 
dohieństwa do obecnej mojej syluacyi. W tem 
tylko jest różnica, że teraz nie mam zamiaru 
długo tu pozostać i żadnych plantacyi zakładać 
nie będę. 


wspomnienia, 


Podczas 
pierwsze ulewy 
suszy. 


budowy domu mieliśmy 

po pięciu miesiącach zupełnej 
Podczas pierwszego deszczu siedziałem 
w namiocie; drugi zlał maie w okrutny sposób 
na polowaniu o dwie godziny drogi od ob>zu. 
Ostatnia ulewa, z nieustającymi  grzinotami, 
trwała zaledwie godzinę, namioty nasze, pomi- 
mo uprzednio przygotowanych rowów, zupełnie 
były wodą zalane, że więc dom nasz nie po- 
płynął, możemy być bardzo dumni. Ulewa nie 
pozwalala dojrzeć drzew znajdujących się w 
odległości pięciu metrów od domu. 


Przed kilku tygodniami wybrałem się na 
dalszą wycieczkę nad Luapulę. Opuściłem Shin- 
sendę zaledwie z siedmiu tragarzami i trzema 
prywatnymi bojami. Głównym celem tej podró- 
ży bylo zebranie nowych tragarzy w wioskach 
okolicznych, geologiczne zaś badania postano- 
wiłem prowadzić bardzo pow.erzchownie. Z ca- 
łej naszej setki ludzi pozostało zaledwie czter- 
nastu, Lcząc z nami, gdyż w obecnej porze 
przeddeszczowej wszyscy murzyni śpicszą do 
uprawy swych pól i żadną siłą nie można ich 
zatrzymać.  bopełniliśmy w dedatku wielki 
błąd, płacąc regularn'e pensyę — po upływie 
każdego miesiąca i dopiero turaz doświąccze- 
nie nauczyło nas płacić za poprzedni miesiąc 
po upływie następaego. Wybierając się w tak 
nielicznem towarzystwie, zabrałem tylko naj- 
niezbędnicejsze rzeczy-—mianowicie namiot, po- 
ścieł, kantynę, kuferek z potrzebnymi drobiaz- 
gami i prowizyę na 5 dai— pozateim, 
nie, strzelby i naboje, 


natural- 


oraz aparat fotogra- 


ficzny. 
Podczas pierwszych doi marszu nie spot- 


kałem żadnej większej wioski, w której bym 


trzy mógł ujrzeć choć jednego miężczyznę—wszędzie 


same kobiety, dzieci lub starzy i chorzy. Wszy- 
scy zdolni do pracy powędrowali do Elisabeth- 
ville. Musiałem przeto iść dalej, w nadziei 
znalezienia jakiegoś bardziej zapadłego kąta, 
w którym ludzie siedzą, jeżeli nie za piecem, 
to w każdym razie spokojnie, bez najmniejszej 
trossi. Piątego dnia podróży trafłem do praw 
dz'wego takiego ustrunia, do wielkiej wioski 
zwanej Vambula. Już w odległości paru 
kilometrów uslyszalem odgłos bębna— jednem 
słowem zabawa -w wiosce byla w pełaj. Mia 
lem więc nadzieję znalezienia odpowiedniego 
pożywienia dla moich ludzi na dni następne. 
Wioska, zlożona z jakich dwudziestu chat, wy- 
glądała dość zamożn'e, ze znacznemi polami 
kartofli przy chatach w małych 
śpichrzach zapasy ziarna. 


i manioku; 
spoglądających 

na placu pośróf wio- 
ludzi 


W gromadzie ciekawych, 
na rczstawiony namiot 
ski, kilku 


mnie. 


uj'za'em odpowiednich dla 


Po rozlokowaniu się przywołałem wodza 
i kazałem mu p'zyprowadzić pięciu ludzi, któ 
rych chcę zabrać z subą. Wódz zaczął się wy- 
kręcać od tcgo w najrozmaitszy sposób, pre- 
tekstów znalazło się moc — mężc yźni, dowic- 
dziawszy sę o c> mi chodzi, powoli opuścili 
otaczejący mię tłum i pochowali się gdzi+ś po 
kątach. Wreszcie wódz zdecydował się i zaczął 
namawiać ludzi, lecz po dwóch godzinach oka- 
zało sę, że bez żadnego rezultatu. Widząc, że 
w taki sposób mogę tutaj bez żadnego pożyt 
ku dni parę przepędzić,] zabrałem sę cnergicz- 
nie do wodza i zagroziłkm mu w razie niewy- 


pulnienia mego żądania, że kaę go związać 


Ailem brzegi 


Grożba ta 
po kilku 


i odprowadzić do  ElisabetLville. 
wywarła jak najlepszy skutek, gdyż 
minutach zjaw.ł się z pięciu ludźmi. 
Biedak ze strachu nie mógł skombino- 
wać, że ja z moją małą gromadką absolutnie 
nie byłbym w stanie wypełnić tej obietnicy. 
W następnych wioskach w ten sam spo- 
sób udało mi się zebrać też sporo ludzi, w jed- 
nej tylko grożba poskutkowała w sposób cał- 
kiem inny: po pó!łgodzinnem oczekiwaniu po- 


słałem po wodza, okazało się, że wódz ze 
wszystkimi ludźmi 4ciekł do lasu; po kiku 
dniach, gdy w drodze powrotnej wstąpiłem 


poraz drugi do tej samej wioski, chaty zasta- 
łem opuszczone, widocznie mieszkańcy na stałe 
porzucili to miejsce i osiedli gdzieś dalej w le- 
sie. Ciekawy jest fakt, że ci, których w przed- 
dzień zdobywam prawie siłą w sposób powyżej 
opisany, nazajutrz pierwsi pomagają w łapaniu 
ludzi, naprzyklad w wiosce Kaimbi nad 
brzegiem Luem be, cała już dosyć znaczna 
gromada moich ludzi puściła się w pogoń za 
utiekającymi i przypcowalziła mi aż trzech. 
Gdy takiemu uciekinierowi wręczy się kartę 
(muharda) z j”goa nazwiskiem, na której odno 
tawuje się każdy dzień jego służby, czuje się 
ga wtedy najzupełniej zależaym od swego pa- 


ma i nie tylko chęć, ale nawet myśl o ucieczce 


zupełnie zanika. 

W dniu dziesiątym mojej wędrówki zwie- 
Luapuli, szerokość której w 
niejednem dochodzi do 1 kilometra. 
Szerokie łąki nadbrzeżne są wprost przepełnio- 
mę zwierzyną; gdy wychodząc z lasu zatrzyma- 
łem się na skraju łąki dla rozpatrzenia okolicy, 
ujrzałem nar.z w trzech miejscach niezbyt do 


miejscu 
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siebie oddalonych trzy stada rozmaitej zwierzy- 
ny: riedbocków, zebr i hartebiestów, polowa- 


nie więc udało się świetnie. W drodze po- 
wrotnej z Luapuli mniej się zatrzymywałem, 
gdyż liczba zebranych ludzi mogła już nam 


wystarczyć, marsze dzienne nasze trwały dość 
długo, bywały dnie, gdy wyruszaliśmy o szó- 
stej rano a rozkładaliśmy obóz dopiero o trze- 
ciej po południu. Do Shinsendy przyprowadzi- 
łem trzydziestu tragarzy. Tutaj odpocznę dai 
parę, może nawet tydzień, gdyż pomimo, że 
dom nasz już jest zbudowany, pozostało do 
wykończenia jeszcze wiele, jako to drzwi, okien- 
nice i t. p. Ściany i podłogi z ubitej gliny 
jeszcze nie wyschły, więc mieszkamy wciąż 
w namiotach, dopiero po powrocie z następnej 
wycieczki zakwateruję się na dobre Pogodę 
mamy jeszcze niezłą; burze nie są częste. Pod- 
czas mojej podróży nad Luapulę miałem raz 
tylko burzę, jednak nie zapomnę jej chyba ni- 
gdy, gdyż śpiąc w najlepsze, poczulem naraz 
cały ciężar namiotu na sobie. Namiot się za- 
walił, a stało się to z tej przyczyny, że przy 
ustawianiu suche sznury byly zbyt napięte, 
skoro je zaś zmoczyła ulewa  pościągały się 
i powyrywały kolki z ziemi. Zmokłem wówczas 
porządnie przy ponownem ustawianiu namiotu 
podczas deszczu. Najgorsza pogoda czeka nas 
w styczniu i lutym. 


(Dac, n.): M 


oznajmił, iż wobec tego, że sprawa ustalenia 
kandydatur przewleka się, odracza on zebranie 
do dnia następnego. 


Wraz z zaproszeniami ma zgromadzenie 
rozesłano radnym wykaz przedłożonych przez 
zarząd gubernialny wniosków, obejmujący 100 
kwestyi i opatrzony podpisem: „dalszy ciąg na- 
stąpi*. Na początku zebrania rozdano radnym 
uzupełniony wykaz, obejmujący już aż rgo kwe- 
styi. Na interpelacyę jednego z radnych, czy 
to już wszystkie wnioski, prezes zarządu guber- 
nialnego oznajmił, że to jeszcze nie koniec. 

(Dzień drugi). 

Otwarłszy zebranie, przewodniczący oznaj- 
mia, iż wobec nieporozumień, jakie na wczo 
rajszem posiedzeniu wywołała kwestya trybu 
głosowania, oraz wogóle w celu osiągnięcia 
większej sprężystości w prowadzeniu obrad, 
uważa za niezbędne ułożenie regulaminu obrad 
oraz oświadcza, iż na przyszłem posiedzeniu 
przedłoży zgromadzeniu odpowiedni gotowy już 
projekt regulaminu. 

W dalszym ciągu prowadzono podział 
spraw pomiędzy komisye. Tych spraw w dniu 
dzisiejszym było już 225. 

Na wniosek członka gubernialnego zarzą- 
du ziemskiego Kryżanowskiego, po krótkiej 
dyskusyi postanowiono zalecić powiatowym za- 
rządom ziemskim składanie wszystkich swych 
wniosków, które mają wejść pod obrady zgro- 
madzenia gubernialnego, conajmniej na 1 mie- 
siąc przed terminem zgromadzenia gubernialne- 
go, tak, aby zarząd gubernialny był w stanie 
opracować swe uwagi o tych wnioskach w u- 
chwalonym w dniu wczorajszym dwutygodnio- 
wym terminie przed zgromadzeniem gubernial- 
nem. Wnioski te mają być składane w formie 
specyalnego wykazu, nie zaś w postaci kopii 
protokółu, 

Uchwaleno, aby na przyszłość podział 
spraw dla prac komisyjnych był zawczasu do- 
konywany przez zarząd gubernialny. 

Następnie odczytano i zatwierdzono po 
dokonaniu nieznacznych poprawek protokół 
z dnia poprzedniego, poczem przystąpiono do 
wyboru rge tu dodatkowych członków do komis 
syi oświatowo-rolnej. 

Radny Awczinnikow podał wniosek, aby 
wbrew stosowanemu dotychczas sposobowi obie- 
rania członków komisyi, głosować nie odrazu 
na całą listę, iecz na każde nazwisko zosobna. 
Po krótkiej dyskusyi wniosek przyjęto. 

Przewodniczący zarządza  Io-minutową 
przerwę w celu ustalenia kandydatur. 

Radni z każdego powiatu wystawiają od- 
dzielnie kandydata z pośród siebie. Wszystkie 
powiaty wystawiły po 1 kandydacie, za wyjąt- 
kiem pow. mohylowskiego, gdzie przeciwko 
kandydaturze p. H. Dębickiego wystawiono 
kandydaturę nieobecnego na zebraniu (tem sa- 
mem bezużytecznego w komisyi) posła do Dumy 
Państwowej, referenta sprawy Chelmskiej, Czy- 
chaczewa, oraz pow. bałekiego, gdzie przeciwko 
kandydaturze M. Zawojki postawiono kandyda- 
turę J. Awczinnikowa. (Pp. Dębicki i Zawojko 
byli wezoraj najzaciętszymi oponentami w spra- 
wie kredytu na pomnik Stołypina) Wobec 
wczorajszej uchwały, że ma być obranych po 
r członku z każdego powiatu, tylko te 4 kan- 
dydatury rywaliżowały pomiędzy sobą: P. H, Dę- 
bicki otrzymał -- 41 i — 20, Czychaczew j- 42 
i — 19. Czychaczew zwyciężył tylko 1 gło- 
sem. P. M. Zawojko otrzymał -- 35 i — 26, 
zaś Awczinnikow — 43 i — 18. Zwyciężył 
Awczinnikow. Oprócz Czychaczewa i Awczin- 
nikowa obrano pp. bar. Ikskiul von Hilden- 
bandta, lagroniuka, Miszczenkę, Al. ]Juszniew- 
skiego, Mitkiewicza, Dobrolubowa oraz polaków 
pp. Franciszka  Jaroszyńskiego,  Wiadysława 
Gasztold-Bukrabę, Edwarda Bonieckiego i To- 
masza Michałowskiego. Oprócz wyżej wymie- 
nionych radnych do komisyi oświatowo-rolnej 
wchodzą obrani na zeszłem zgromadzeniu ziem- 
skiem rosyanie: Wojciechowski, Bałaklejew, Wa- 
siutyński, Noczka, Cariuk, Gruner, hr. Hejden, 
Demianowski, Lwow, Szczerbaczew, Giżycki 
i Iwanow-Łucewin. 

Na tem zgromadzenie dzisiejsze zostało 
zakończone i rozpoczęły się prace w komisyach. 
Dalsze obrady plenarne rozpoczną się d. 1o go 
stycznia o godz. Io-ej rano. 


Przed zamknięciem dzisiejszego posiedze- 
nia do prezydyum złożone zostało przez p. M. 
Zawojkę następujące votum separatum: 

Votum separatum radnych w sprawie 
wyasygnowania 5,000 rubli na pomnik Stoly- 
pina według 3 XI budżetu 1912 r. 

Z uwagi, iż gubernia podolska wyznaczy- 
ła już dostateczne kwoty na pomnik Stołypina 
w powiatowych zgromadzeniach ziemskich i że 
powtórne wyznaczenie kredytu na ten sam cel 
przez gubernialne zgromadzeńie ziemskie że 
środków tej samej ludności jest zupełnie zby- 
teczhe, nie możemy przyłączyć się do tej uch wa- 
ły zwłaszcza, że nie nastąpił jeszcze czas na 
historyczną ocenę Stołypina i że tak znaczne 
sumy, jakie są uchwalane na pomnik tego mę- 
ża stanu i które nadają mu nadzwyczajne nie 
dające się z miczyjem porównać znaczenie ` hi- 
storyczne, nie mogą nie wydawać się na co- 
najmniej przedwczesnemmi. Nawet tak wielkiemu 
Monarsze, jak Cesarz Oswobodziciel Aleksan- 
der II, nie był wystawiony pomnik bezpośre- 
nio po jego śmietci męczeńskiej. 

Następuje r9 podpisów w tej liczbie pod- 
pisy wszystkich radnych — polaków. : 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* uważa rywalizacyę Izb 
prawodawczych ra bezowocną, w opinii bowiem 
rezultat tych tarć spadnie na obydwie Izby. 


„Tak, czy inaczej należy zakończyć rozpoczę- 
te prace. Zatrzymanie ich w Radzie Państwa Du- 
my uómaczyć nie może. Trzeba dojść do jakiego- 
kolwiek porozumienia. W przeciwnym razie w o- 
brachunku ustatecznym praca Dumy sprowadzi się 
do zera. Rozważenie projektów prawa w Dumie 
Państwowej jest połową dzieła. Zadowolić to lud: 
ności nie może. Dla ludności ważny jest rezulta!: 
czy wydane są prawa, których ona potrzebuje. Nie 
wydane są — a więc przedstawiciele narodu nie 
spełnili obowiązków swoich. A. wnikać w nieporo- 
zumienie wewnętrzne pomiędzy obu Izbami ludność 
nie będzie i nie może. Dlatego należy uważać za 
bardzo odpowiednią drogę ugody i ustępstw wza- 
jdmmnych, na jaką chce wkroczyć Duma podczas 
sesyi obecnej, udzielając Radzie Państwa czasu na 
zakończenie jej części pracy i poświęcając koniec 
sesyi na pokojowe rozstrzygnięcie kwestyi spornych", 

Za niewłaściwe uważa też „Now. Wren.“ 
rozwiązanie Dumy Państwowej przed ukoricze- 
niem rozpoczętych prac. 


„Z punktu widzenia wyborów do czwartej 
Dumy Państwowej zmarły P, Stełypin miał słusz. 
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ność, chcąc rozwiązać Dumę obecną w połowie 
marca, a wiosnę poświęcić na przygotowania do 
wyborów. Ale w takim wypadku należałoby się 
pożegnać ze wszystkiemi rozpoczętemi pracami pra- 
wodawczemi. 

„Powstaje koło zaczarowane: skrócić ostatnia 
sesyę, — na wybory czasu będzie dosyć, za to 
zbraknie go na zakcńczenie ważniejszych prac 'pra- 
wodawczych; — postawić sobie za cel zakończenie 
prac powyższych i przedłużyć sesyę —- pozostanie 
mało czasu na wybory. W rezultacie wybrano o- 
statnie. 

„Zbyt jest przykre porzucać pracę w połowie 
drogi. W ciągu ostatniej sesyi jesiennej rozważono 
cały szereg poważnych projektów prawa, które na- 
leży zakończyć. Z wyborami zaś można się załat- 
wić w ciągu trzech, czterech miesięcy, Szeroki roz- 
wój agitacyi wyborczej nie stanowi jeszcze o <wia- 
domym stosunku do wyborów. Potwierdza to do- 
świadczenie dwóch pierwszych Dum Państwowych. 
Przeciwnie - wybory do trzeciej Dumy, która oka 
zała się najbardziej zdolna do pracy, przeszły bez 
hałasu. 

„Partye i ich programy są znane; — działal- 
nośc ich zaznaczyła się jaskrawo w ciągu ostatnich 
pięciu lat, co zaś do szumnie brzmiących obietnic, 
to wyborcy im i tak nie uwierzą". 


„Gołos Moskwy*, przygotowując się do 
kampanii wyborczej, przewiduje zarzuty, jakie 
w tym czasie spaść muszą na rezultaty prac 
Dumy i na odpowiedzialne za te rezultaty 
stronnictwo. 


„Bezwątpienia opozycya będzie tłómaczyła 
nieznaczną według swego zdania produkcyjność 
prac trzeciej Dumy i tem, iż ta ostatnia straciła 
bezowocnie czas na rozważanie kwestyi o charakte- 
rze nacyonalistycznym. d 

„I tu opozycya chcąc być szczerą, powinna 
przyznać, iż właśnie ona w niemałym stopniu przy- 
czyniła się do rozbudzenia uczuć nacyonalistycznych, 
które znalazły następnie odbicie i w prawodawstwie. 
Czyż nie ona systematycznie, uporczywie i stale 
wysuwała na pierwszy plan interesy obeoplemień- 
cze z uszczerbkiem dla národu rosyjskiego? Czyż 
nie ona nąrażała na drwiny uczucie rosyjskie, god 
ność imienia rosyjskiego? Nie obliczyła ona tego, 
iż w Dumie napotka grupę ludzi miejscowych, któ- 
rzy zdolni będą do oświetlenia walki nacyonalisty- 
cznej, nie jako nacisku władzy państwowej na na- 
rodowości nierosyjskie, ale jako złożonego procesu, 
w znacznym stopniu żywiołowego, stawiącego sobie 
wszakże za cel nie ucisk słabych grup narodowoś- 
ciowych, a przeciwnie popieranie ich i wzmac- 
nianie“. 

Jest to nie nowy, lecz klasyczny przy- 
kład terminologii politycznej październikowców 
Czerpiąc idee polityczne z tegoż mętnego 
źródła, z jakiego wyłowił je DPuryszkiewicz 
e tutti quanti, przyswoili sobie panowie z „Go: 
łosa Moskwy“ terminologię zachodnio-europej- 
ską. Na dopasowanie jej do własnych potrzeb 
i zadań starczyło tradycyjnego bizantynizmu. 
A więc wszelkiego rodzaju „wewrętrzne” anek- 
sye* przemianowano na „obronę mniejszości”, 
a z prostego apetytu Ma kieszeń inorodców 
zrobiono skomplikowany proces odbywający się 
w duszach „ludzi miejscowych“. 

Cała ta maskarada grzeszy jednak pewną 
prymitywnością. Kostyumy świeżo zapożyczone, 
źle dopasowane do kształtów, z pod pożyczone- 
go fraka zbyt często wygląda całkiem nieprze- 
widziana przez etykietę część stroju, a najsil- 
niejsze pachnidła zachodnio-europejskie stłamić 
nie mogą rodzimej woni, cechującej „ludzi miej- 
scowych*, 


Z życia rosyjskiego. 


Uwolnienie episkopa Hermogenesa. Tele- 
gramy doniosły już o niespodziewanem uwolnieniu 
Hermogcnesa od pełnienia obowiązków w synodzie 
i o wezwaniu na jego miejsce episkopa tambow 
skiego Cyryla, który był poprzednio wikaryuszem 
metropolity Antoniusza. 

Uwolnienie to było niespodzianką dla wszyst- 

kich. Natychmiast po przybyciu do Petersburga na 
początku sesyi zimowej, jak piszą gazety rosyjskię, 
Hermogenes wyraził się, że jest bardzo zmartwiony 
bezowocnością prac synodu i zależnością takowych 
od wskazówek rady ministrów i innych osób pry- 
watnych instytucyi i dlatego zamierza spróbować 
przywrócić wyższemu zarządowi kościelnemu w 
Rosy: pewną samodzielność. 
i Inni członkowie syrodu nie podtrzymali go 
jednak i Hermogenes znalazł się osamotniony. Nie 
zniechęciło go to jednak i występował wciąż ener- 
gicznie przeciwko uchwałom synodu, co doprowa- 
dziło wreszcie do uwolnienia gojod udziału w pra- 
cach synodu. 


TOLEA EUTIN: 
KRONIKA PROWIECYCWALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Preliminarz miejski. Opracowany przez 
zarząd miasta Płoskirowa preliminarz dochodów i 
wydatków na r. 1912 zasługuje na uwagę nie tylko 
jako taki, ale również jako charakterystyczna ilu- 
stracya warunków, w jakie na mocy istniejącej u- 
stawy miejskiej postawione są prawie wszystkie 
nasze samorządy miejskie. Przedewszystkiem na- 
leży zaznaczyć jeden rys charakterystyczny dla bud- 
żetów wszystkich naszych miast: jest to przezna- 
czanie lwiej części wydatków miejskich na t. zw. 
„powinności obowiązkowe”. Dość wskazać, że sa- 
mo utrzymanie policyi pochłania w naszem mieś- 
sie 21,341 rb. Ir kop, t.j. więcej niż 20% całego 
budżetu miejskiego, dalej na wypełnienie „wojsko- 
wej powinności mieszkaniowej" wydaje Płoskirów 
10.033 rb. 23 kop. i t, d. Jeżeli dodać do tego z 
góry 15 tys. rb. na utrzymanie zarządu miejskiego, 
to nic dziwnego, że na najwźżniejsze potrzeby lud- 
nosci miasta pozostają zaledwie jakieś okruchy. 

, Podczas tozpatrywania tego preliminarza w 
radzie miejskiej. okazało się, iż ponieważ prawo 
nie zezwala na sprowadzenie preliminarza z defi- 
cytem, trzeba było dla związania konca z końcem 
wykreślić z niego 25,883 rb. 22 kop. przeznaczone 
na spłatę długu skarbowi za utrzymanie szkoły 
realnej, gdyż na pokrycie tej należności miasto ai 
obecnie, ani w najbliższej przyszłości środków wy- 
naleźć nie może. Z pozycyi budżetu, przeznaczo- 
nych na urządzenia miejskie, powiększono jedynie 
wydatki na oświetlenie ulic, Ndzieliwszy na “ten 
cel 7,500 rb, zamiast asygnowanych dotychczas 
5,6co rb. Takie zwiększenie wydatków na oświe- 
tlenie spowodowane zostało zaprowśdzeniem oświe- 
tlenia elektrycznego oraz ustawieniem lamp żaro- 
wych w kilku dalszych i mniej zaludnionych punk- 
tach miasta, gdzie dotychczas nie byłp żadnego 
oświetlenia. Wprost komicznemi wydają się takie 
np. pozycye preliminarza, jak „wydatki na pomoc 
lekarską, sanitarną i weterynaryjną", które (z wy- 
jatkiem wydatków warunkowych) wyrażają się o- 
gólem w sumie 715 rb. 20 kop. 

— Zamarznięcie. W tych dniach włościabin 
Andrzej Antoniuk wyjechał ze wsi Pańkowęe w to- 
warzystwie 22 letniej Eudoksyi Rybak do redziców 
jej w Latyczowie. Pozostawszy tam do wieczora. 
wyruszyli oni z powrotem z ojcem Rybakówny i 
jej 13 letnią siostrą. Odprowadziwszy córki kilka 
wiorst za miasto, ojciec pożegnał się z niemi i po- 
wrócił piechotą do miasta. 4 

aledwie powracający minęli karczmę, która 
służyła jako drogowskaz i przytułek dla podróż- 
nych, zauważyli nagle, że młodsza Rybakówna już 
zmarzła. Antoniuk zatrzymał konie i zaczął wołać 
o pomoc, lecz bez żadnego rezultatu. Woźnica ru- 
szył dalej, wciąż przyzywając pomccy, lecz nieba- 
wem wjechał w rów, z ktorego i po dniu trudno- 
by się bylo wydostać. 

Pozostawiwszy zmarzią dziewczynkę na s 
niach, Antoniuk i starsza Rybakówna poszli szukać 
drogi. Przez całą noc oboje błądzili nie mogąc od. 
należć drogi do wsi; nad ranem zmarzła i Eudo- 
ksya Rybakówna, Antoniuk zaś resztkami sił do 
wlókł się do najbliższej chaty, skąd niezwłocznie 
udali się ludzie na poszukiwania zmarzniętych. 
Niebawem przywieziono zwłoki obu dziewczyn i 
dano znac policyi. Po upływie 2 dni pochowano 
je we wspólnym grobie, 


~ 


s 

— Gimnazyum prywatne. Przed kilku laty 
niejaki A. Preobrażeński otworzył w Żytomierzu 
prywatny zakład naukowy męski z programem gim 
nazyum rządowego. Wychewańcom nowego gim 
nazyum obiecano w przyszłości prawa i zaczęło 
ono iunkcyonować, posiadając 350 uczniów w pierw- 
szych 4 klasach. Mineło kilka lat i obiecane prawa 
pozostały datyćhczas „obiecanką*. A sypiące się 
jak z rogu obfitości w ciągu ostatnich 2 lat okólni- 
ki ministerstwa oświaty, odejmujące stopniowo 
wszelką nadzicję na otrzymanie owych praw, zmu 
siły wszystkich, ktotylko mógł, do opuszczania gim 
nazyum p. Preobrażeńskiego i szukania odpowied- 
niejszego zakładu naukowego. Liczba uczniów gim- 
nazyum przerzedziła się znacznie iobeenie liczy ich 
ono zaledwie kiikudziesięciu, Sytuacya skompliko- 
wała się jeszcze więcej, gdy założyciel gimnazyum 
p. Preobrażeński zawiadomił kuratora okręgu nau 
kowego, iż wskutek braku środków nie może nadal 
prowadzić rozpoczętego dzieła. 
Na pomoc pospieszyli rodzice wychowańców 
gimnazyurmn, którzy zwrócili się do gubernatora z 
prosbą o zalegalizowanie ich stowarzyszenia, Uzy- 
skawszy to, grupa rodziców wszczęła starania, aby 
założone przez p. Preobrażeńskiego gimnazyum 
przeszło pod jej zarząd. Według otrzymanych tu 
mformacyi. okręg naukowy nie będzie stawiał prze- 
szkód inicyatywie iej grupy i jeżeli uda się jej ze- 
brać 10,000 rub., jako niezbędny na początek fun- 
dusz, miasto uzyska nareszcie jeszcze jedno gimna- 
zyum z prawami. Co się tyczy obecnych uczniów 
gimnazyum, to otrzymają oni prawa po zdaniu eg- 
zaminów prrejściowych do V i VII klasy. 
— Z powodu „dwójki“. W tych dniach w m. 
Hajsyn wystrzałem z rewolweru odebrał sobie ży: 
cie uczeń 5 klasy miejscowego gimazyum Mikołaj 
Sidorow, syn wojskowego. Przyczyną rozpaczliwe- 
go kroku było otrzymanie „dwójki”. Chłopiec po 
czątkowo chciał zapomocą łez zmiękczyć serce su 
rowego pedagoga, lecz gdy to nie pomogło, zdecy- 
dował się na Samobójstwo, W tym celu wziął 
browning od jednego z oficerów i strzelił do siebie, 
mierząc w serce. Kula przeszła na wylot, uszko- 
dziwszy płuca i kość pacierzową. 


Bez maski. 


— Dlaczego pan dobrodziej * nieprzyje- 
mne rzeczy ludziom w oczy rzuca, kiedy ich 
raczej należy po głowie gładzić, bo oni nie są 
bynajmniej tak źli, robią, co mogą*i dojdą kie- 
dyś nawet do tego, caby i panu dobrodziejo- 
wi przyjemność zrobiło... Nie trzeba ludzi zra- 
żać i trzeba im wierzyć, ho my wszyscy prze- 
cie doskonale pojmujemy, że obecny stan na- 
szego ducha, naszej woli, naszej energii, naszej 
sprawności życiowej i wogóle całej naszej go- 
spodarki i osobistej i społecznej jest... nawet... 
że tak powiem... zupełnie... marny, czyli nie- 
dostatecznie szczęśliwy... powiedzmy szczerze— 
zły! Ale na to iedyna rada—cierpliwość... Nie 
drażnić ambicyi ludzkiej i —czekać. 

Taką mniej więceją„dobrą rade“ 
zazwyczaj —zewsząd. 

Powinniśmy jakoby w cierpliwości trwać, 
bo nie odrazu Kraków zbudowano... bo to nie 
buraki i nie pszehica, która koniecznie w swo- 
im czasie musi być posiana... bo to nie weksel 
terminowy i rejent z protestem na karku nam, 
jakoby, nie siedzi... 

Czy tylko nie siedzi?!.. 

Ja myślę, że właśnie siedzi, ale „irzeżwi* 


słyszę 


ludzie patrzą na to inaczej i na twarzy ich 
maluje się — doskonały spokój... 

Mamy, jakoby, czas... 

A kiedy ten „czas*.. skończy się:—to 
jest kiedy „naprawa stosunków“ powinna się 
zacząć, o tem trzeźwa i marmurowo spokojna 
(..czytaj „wyrobiona*) opinia milczy i tylko 
lałeczka w „szopce” krakowskiej tak o tem 
śpiewa: 


Zły to polityk, co się wścieka, 

Bo rozum leży wtem człowieka, 

Ze, jak się nie da—to zaczeka 
Na inny raz. 


Niech się tam kłębią ciężkie chmury, 
Lecz kto zna dobrze bieg natury, 
Ten śledzi tylko wiatru z góry: 
My mamy... Czas. 
Kro umie czekać, ten bezsprzecznie 
Doczekać musi się koniecznie, 
Więc choćby przyszło czekać —wiecznie, 
My mamy... czas!.. 


Czarny Jegomość. 
berre S0 
a w! 


Posledzenie rady miejskiej, 


Onegdaj rozpoczęła się pierwsza sesya w tym 
roku rady miejskiej, Przewodniczył p. Djakow. Na 
porządku dziennym sprawa wyborów prezesa ko- 
misyi tramwajowej. Jak to podawaliśmy, bar. Or- 
gis-Rutenberg, były prezes kornisyi, złożył swą re- 
zygnacyę i kiedy mu proponowano cofnąć ją — od- 
powiedział odmową. W czasie nieobecności jego 
w sali rada miejska poddała kandydaturę bar. Or. 
gisa pod głosowanie i zabalotowała go. P. Orgis, 
dowiedziawszy się o tem, wniósł protest do guber- 
natora, który następnie został rozpatrzony przez ko- 
rmisyę gubernialną do spraw ziemskich i miejskicb. 
iKomuisya uehwaliła polecić radzie miejskiej ponow- 
nie rozpatrzeć tę sprawę. 

Na wniosek prezydenta miasta rozpatrzenie 
sprawy i wybory nowego prezesa uchwalono odło- 
żyć do czasu, zanim komisya prawna określi ściśle 
fuakcye komisyi i przyszłą jej działalność przy wy- 
kupowaniu przedsiębiorstwa tramwajowego. Jeden 
tylko p. Dobrynin mailega? na natychmiastowych'wy- 
borach. 

Rada miejska rozpatrzyła dalej sprawę emi- 
syi pożyczki oabligacyjnej na sumę 50! tys, rb. na 
pokrycie rozmaitych wydatków pónad normę, po 
czynionych przy rozmaitych roborach na rachunek 
innych pożyczek obligacyjnych. Okazało się, iż 
przy samych robotach brukowych wydatkowano o 
268 tys. rb. więcej, niż to przewidywały kosztorysy. 
Wywołało to sarkania wśród radnych, a p. Dem- 
czenko, prezes komisyi brukowej, usprawiedliwiał 
się tem, że żaden wydatek na bruki nie był zrobio: 
ny bez sankCyi zarządu miejskiego, zresztą, że część 
robót brukowych — między Fanduklejowską a Bibi- 
kowskim Bulwarem — dokonano na rachunek przy- 
szłego podatku ładunkowego, który obecnie jest już 
ściągany, P. Dobrynin obstawał przy tem, ab 
przed zaciągnięciem pożyczki pociągnąć do od- 
powiedziałności karnej zarząd miejski za bezpraw- 
ne wydatkowanie funduszów miejskich. Ponieważ 
jednąk na sali okazało się mniej radnych, niż wy- 
maga tego ustawa miejska w ezasie decydowania 
kwestyi pożyczek, dalsze obrady nad sprawą po- 
wyższą odłożono na później. 

Dyrektor szpitala Aleksandrowskiego d-r Stra- 
domskij zwrócił uwagę rady miejskiej na te, iż u- 
chwałą swą, powziętą w sprawie przyjmowania do 
szpitala wszystkich zgłaszających się z chorobami 
zakaźnemi, postawiła ona w bardzo przykrej sytua- 
ẹyi dyrekcyę szpitala. Na podstawie tej uchwały 
mogą żądać przyjęcia do szpitala wszyscy ci, któ- 
rzy w zwykłych warunkach nie mogą zeń korzy- 
stać, jako to — mieszkańcy zamiejscy, robotnicy fa- 
bryk i t. d. Wówczas z powodu ograniczonej ilo- 
ści łóżek może ich zabraknąć dla mieszkańców 
miasta. P. Stradomskij prosi więć o odpowiednie 
zmodyfikowanie uchwały oraz o wyasygnowanie 
10 tys. rb. na pokrycie zwiększonych kosztów z po 
wodu napływu chorych do szpitala. Wniosek p. 
Stradomskiego przyjęto. g 

Zebranie przerwano do dnia następnego, 
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KRONTKA 
AGONIK 
Kale ndia nyk 
Dziś r2 (25) Arkadyusza i Modesta M. m. 
jutro r3 (26) Weroniki. 
Wschód słońca o godz. 7 m. 47 


Zachód słońca o godz. 4 m. 37 
Długość dnia godz, 8 m. 50 


Kalendarzyk kliatoeryczauy. 
25 stycznia m. 8%. 
Roku 1564. Mikołaj Radziwiłł Rudy od- 


niósł walue zwycięstwo nad wojskiem moskiew- 
skiem pod Ułą. 


„Lud Boży“. Wyszedł 
„Ludu Bożego“ i zawiera 


z druku numer 
drugi co nastę- 
puje: i 

„Nasze pamiątki* (Zytomierz—dokończe- 
nie), „Od Redakcyi*, „Zacne serce“ przez Te- 
resę-Jadwigę, „Życiorysy sławnych ludzi“ (Piotr 
Skarga) przez St. M., „Wiadomości polityczne“, 
„Wiadomości kościelne“, „Z tygodnia“, „Wia- 


domości krajowe“. Ofiary. Odpowiedzi re- 
dakcyi. 

Dodatek pierwszy — „Nasza wieś“ za- 
wiera: 


„Jak głęboko orać* przez M. Michalskie- 
go, „Gawędy starego Macieja“ (o imrozie), „Jak 
żywić świnie", „Dobre rady“, „Ceny zboża“. 

Dodatek drugi: —„Gazetka dla dzieci“ za- 
wiera: 

„Cudowny posiew“, „Orle gniazdo“, „O- 
powiadanie pastuszka Jasia“. 

Dodatek trzeci:—,„Nauka Wiary“ zawiera 
„Ewangelię i „Wykład mszy świętej“ (ciąg 
dalszy). 

— Z „Ogniwa“. Rada gospodarcza pol- 
skiego klubu „Ogniwo“ zawiadamia za naszem 
pośrednictwem członków klubu, że nowa serya 
lekeyi tańców rozpoczęła się dn. 28 b. m. i 
trwać będzie co niedziela do Wielkiej Nocy od 
godziny 4 do 6:ej wieczorelu. 

— Benefis p. Maliszewskiej. Dzisiaj w 
„Ogniwie* benefis p. Maliszewskiej, artystki, 
która w stosunkowo krótkim czasie zdołała po- 
zyskać ogólną sympatyę kijowskiej publiczności, 
Benefisantka wybrała na ten wieczór głośną 
trzyaktową komedyę Molnara, autora „Dyabła* 
p. t. „Oficer gwardyi*, w której to sztuce 
dwoje sławnych wiedeńskich artystów dramaty- 
cznych, mąż i żona grają przed sobą komedyę, 
starając się w grze tej osiągnąć palmę pierw- 
szeństwa. 

Benelisantka odegra w tej sztuce rolę 
„mamy teatralnej“. Pozatem p. Morska i p. 
Nowakowski odęgrają rolę małżonków. Kryty- 
kiem teatralnyra, nieodzownym w sferze zaku- 
lisowej, będzie p. Przystański, wierzycielem— 
(bo i to stworzenie obok artystów zawsze być 
musi)—p. Zabieiski; pokojówką i bileterką PP. 
Braunówna i Wyborską. 

Największą atrakcyą dnia dzisiejszego jest 
benefis sympatycznej artystki, tak lubianej—i 
słusznie, przez publiczność kijowską. 

— Po upaństwowieniu. „W  okólniku 
głównego zarządu kolei żelaznyći w sprawie 
formowania list urzędników kolejowych, którzy 
wyrażą chęć wyjazdu na kolej Warszawsko- 
Wiedeńską, jest wzmianka o tęm, iż urzędnicy, 
zapisani do list, zostaną niezwłocznie powołani 
ną upaństwowioną kolej, w razie naruszenia 
tam w czemkolwiek porządków kolejowych. Na 
nowych posadach otrzymają oni podwójną pen- 
syę, jeżeli zaś rodziny ich nie wyjadą do Kró- 
lestwa, lecz pozostaną na dawńem miejscu za- 
mieszkania, to oprócz podwójnej pensyi urzęd- 
nicy ci będą pobierali zapomogę dla rodzin w 
wysokości połowy pensyi. 

— Z politechniki. Pomimo, iż od czasu, 
kiedy został ogłoszony konkurs na wakujące 
katedry, przeszło już pół roku, parę zaledwie 
z tych katedr zostało objętych przez profeso- 
rów. (Katedra chemii nieorganicznej objęta cza- 
sowo przez profesora Płotnikowa). [nne zaś 
zostały zupełnie nieobsadzone, lub też wyklady 
powierzono czasowo nieetatowym nauczycielom 
przy politechnice: kijowskiej. 

Rada profesorów politechniki kijowskiej, 
zaznajomiwszy się z działalnością i dziełami 
naukowemi kandydatów, którzy złożyli swe po- 
dania, uchwaliła mianować, jako kandydatów 
na katedry: z elektrotechniki — nauczyciela 
ekaterynosławskiej szkoły górniczej — Krukow- 
skiego i z chemii — doktora chemii Dobroczer- 
dowa. Krukowski został już zatwierdzony na 
katedrę elektrotechniki i w bieżącym semestrze | 
wykłady z elektrotechniki będą się odbywały. 
Wykłady z zootechnii w zeszłym semestrze 
prowadził nauczyciel instytutu puławskiego — 
Ustjancew; ponieważ dotychczas nie znaleziono 
odpowiedniego kandydata na zajęcie tej waku- 
jącej katedry, rada profesorów wszczęła stara- 
nia w ministerstwie przemysłu i handlu, ażeby 
nauczyciel Ustjancew prowadził w dalszym cią- 
gu wykłady z przedmiotu powyższego. 

— (dnoga kolejowa Kijów-Padół. We- 
dług projektu, opracowanego przez zarząd ko- 
lei Połuduiowo-Zachodnich, pod budowę odno- 
gi kolejowej Kijów-Padół będzie wywłaszczone: 
7 dzies, 382 sąż. kw. gruntów miejskich, leżą- 
cych poza obrębem miasta, 1 dzies. 79 sążai 
kw. zajętych obecnie ulicami i placami miej- 
skimi oraz 15 dzies. 478 sążni kw. gruatów 
stanowiących własność prywatiuą. Oprócz tego 
na 2 i 4 wiorście tej odnogi będą zbudowane 
3 tunele pod gruntami należącymi do m. Kijo- 
wa i do 7 włlaścicieli prywatnych na przestrze- 
ni 250 sążni. 

Pod budowę stacyi „Pzdół-towarowy: i 
odnogi do składów drzewa wywłaszczone bę- 
dzie 35 dzies. 2,354 Ssąż. kwadr. gruntów miej- 
skich (łąk) i 9 dzies. 2,025 sąż. kw. gruntów 
prywatnych. Ogóina przestrzeń wywłaszczo- 
nych gruntów wyniesie 69 dzies. 518 sążni 
kw. Po porbzumieniu się z miastem 40 dzies. 
gruntów imiejsiiea oddanych zostanie pod bu- 
dowę kolei bezpłatnie, koszt zaś wywłaszczenia 
gruntów prywatnych, według przybliżonego 
obliczenia, wyniesie 530,000 rb., a zniesienie 
budowli 207 tys. rb, ogółem 737 tys. rb. 

„ — Kontrola. W kijowskim instytucie 
handlowym zaprowadżono ścisłą kontrolę nad 
uczęszczaniem studentów na wykłady. Każdy 
student, przybywający na wykłady, będzie mu- 


z 


siał wpisywać swe nazwisko do specyalnej 
książki, 

— Nowe filie pocztowe. W najbiiższej 
przyszłości zostaną otwarte w Kijowie dwie 


filie pocztowe: jedna na Padole w halach tar- 
gowych, druga zaś na Siennym rynku. 

—- Uchwały gub. zgromadzenia ziemskie- 
go. Gubernator kijowski zawiadomił gubernial- 
ny zarząd ziemski, iż nie znajduje przeszkód do 


przy ul. Wwiedeńskiej 


wprowadzenia w życie wszystkich uchwai pier- 
wszego zwyczajnae:ro zgromadzenia guberniaine- 
go zietestwa kijowskiego z d. 12—18 grudnia 
roku zeszłego. 

Wobec tego zarząd ziemski 
przystępuje «lo wykonania uchwał. 

— Narada w sprawie szkoły felczer- 
skiej, Wczoraj w gubernialnym zarządzie ziem- 
skim odbyło się posiedzenie specyalnej komisyi, 
której gubernialae zgromadzenie ziemskie pole- 
cilo opracowanie projektu budowy wlasnego 
gmachu dia kijowskiej szkoły felczerskiej Po- 
trzebne na budowę gmachu fundusze, w ilości 
r50 tys rb., postanowiono zaczerpnąć z po- 
życzki bankowej pod zastaw posesyi Kiryłow- 
skiej. Gmach stanie w obrębie tejże posesyi, 
przyczem komisya uchwaliła urządzić przy nim 
dwa internaty: jeden va pomieszczenie go slu- 
chaczów szkoły, drugi zaś dla 3a słuchaczek. 
Pozatem postanowiono założyć przy szkole kli- 
nike chorób somatycznych na r50 łóżek. Po- 
nieważ pierwsze zgromadzenie ziemstwa guber- 
nialnego, jak wiadomo, postanowiło stopniowo 
zlikwidować oddział somatyczny w szpitalu Ki- 
ryjowskim, posiadający 250 łóżek, komisya po- 
stawiła wniosek, aby zlikwidować tylko 160 
łóżek, pozostałe zaś r50 z całem urządzeniem 
oddziału przekazac klinice, mającej powstać 
przy szkole felczerskiej. 


— Postanowienie © aresztowaniu redak= 
tora. Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu 
okręgowego miał rozpatrywać sprawę b. redak- 
tora gazety „Kij. Poczta* Grygorjewa, oskarżo- 
nego z art. 1o34* kodeksu karnego za umiesz- 
czenie w gazecie artykuiu Bielskiego p. t. „Pań- 
stwowe kasy oszczędności”. 

Grygorjew jednak nie stawił się na spra- 
wę, przyczem okazało się, że nie mieszka on 
w Kijowie pod wskazanym przez siebie adre- 
sem, lecz przebywa stale w Rostowie. 

Sąd postanowił zażądać od oskarżonego 
kaucyi w wysokości roo rb. i aresztować go 
do czasu złożenia kaucyi. 

— Wyjazd policmajstra kijewskiego. 
Dziś z rana wyjeżdża do Petersburga policmaj- 
ster kijowski podpułkownik A. Skałon, obo- 
wiązki którego czasowo pełnić będzie wicepo- 
liemajster A. Woronczuk. Według obiegających 
pogłosek, wyjazd ten znajduje się w związku z 
projektem zaprowadzenia w Kijowie gradona- 
czalstwa. 


— Powrót p. gubernatora. Wczoraj wie- 
czorem powrócił z Humania gubernator kijow- 


niezwłocznie 


tem 
tat 


ski A. Giers. 


— Zabronione przedstawienie. Na mocy 
rozporządzenia p. gubernatora kijowskiego 
wzbronione zostało przedstawienie w teatrze 
ukraińskim sztuki „Hetman Doroszenko*. Roz- 
porządzenie to wywołane zostało sceną przyję- 
cia posła z Moskwy. 

— Pogoda. Wczoraj z rana termometr 
pokazywał 1—2 stopnie poniżej zera, a w po- 
łudnie podniósł się nawet do r stopnia ciepła. 
Wobec jasnej słonecznej pogody śnieg zaczyna 
szybko tajać. 

— Wystawa ptactwa. Wystawa pta- 
ctwa kijowskiego 'T-wa Miłośników Przyrody 
odbędzie się w roku bieżącym pomiędzy 19 — 
23 lutego. 


-- DRAMAT NA KRESZCZATYKU. Wczo- 
raj o godz. 3ej w mocy na Kreszczatyka otruły'się 
jednocześnie dwie młode przyjaciółki Marya Sz, i 
Helena O. Stójkowy odwiózł obie dziewczyny na 
stacyę „Pogotowia“, gdzie udzielono im pomocy 
lekarskiej. Stan obu desperatek jest zadawalający. 

— BEZPRAWNY HANDEL WODKĄ W 
domu N: 45 przy ul. Nowo-kolejowej w sklepiku 
kolonialnym Uczenika policya wykryła bezprawny 
handel wódką. Spisano protokół. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH. U- 
biegłej nocy w rozmaitych punktach miasta «aresz- 
iowano 37 żydów, nie mających prawa zamieszki- 
wania w Kijowie. 

— POZARY. Wczoraj z rana wszczął się po- 
żar w posesyi Ne 5 przy Kreszczatyku, Z przyczy- 
ny nieznanej zapalił się skład pak, słomy it. p. 
mieszczący się w jednej z szop murowanych. Po- 
żar ugaśij pałacowy oddział straży ogniowej. 

Onegdaj wynikł pożar w domu M 5 przy 
zauł. Espłanadnym. Ogień stłumiono prędko. 

— ZE STATYSTYKI POLICYJNEJ. W ciągu 
ostatnich kilku tygodni (od 18 grudnia—.8 stycznia) 
policya spisała 224 protokółów za naruszenić prze- 
pisów obowiązujących rady miejskiej i aresztowała 
1.093 osób, a mianowicie: 165 żebraków, 169 pro- 
ic 2 szoferów, 183 dorożkarzy i 574 pija- 
nych. 

- ZACZADZENIE. Onegdaj w domu M 3 
ulegli zaczadzeniu T.i M 


[szkowowie. Dzięki szybkiej pomocy lekarskiej za- 


czadzonych udało się uratować. 


KRADZIEŻE. Przy ul. Dymitrowskiej Ne 
25 złodzieje wyłarnawszy zamki okradli strych przy 
mieszkaniu E, von Wolskiej, 

Z mieszkania P. Brodzkiego (ul. Aleksan- 
drowska 49) skradziono maszynę do pisania i odzież 
razem na sumę 260 rb. 

Przy ul. Dymitrowskiej N* 86 okradziono mie- 
szkanie Kobelackiej. 

W domu Ne 32 przy ul. Wołoskiej okradzio- 
no mieszkanie Kurandy. 

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W do- 
inu Na 40 przy ul, Funduklejowskiej usiłowała otruć 
i eg yo Anna B. „Pogotowie“ uratowało despe- 
ratkę. 

— SAMOBOJSTWO. W domu Ne 26 przy 
ul. Nesterowskiej pawiesił się 15-ltni „Aleksander 
Junakow, który przygotowywał się do egzaminów. 
Lekacz pogotowia skonstatował śmierć. 

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 
nym z domów przy ul. Kudriawskiej urzędnik Ut- 
wienko został przyciśnięty przez spuszczającą sie 
windę. Na szczęście zdołano windę na czas zatrzy- 
mać, jednakże Utwienko odniósł obrażenia całego 


W jed- 


ciała, Karetka „Pogotowia" odwiozła go do szpita- 
la Aleksandrowskiego. 
W zwierzyńcu przy Kreszczatyku (Ne 25) ty- 


grys zranił łapą w rękę I. Łubana. 


Bluistyn Kijowskiej stacyl Mstsurołogiczn:j. 
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Ogolny sta pogody w Earopie r rada ua 
fodziawie telegramu główargu Obserwatoryum 
fizyczneg - 


Opady we wszystkich rejonach Rosyi. Tem 
peratura wyższa od normalnej, za wyjątkiem kilku 
punktów na połudaiu i na północy Rosvi. 

Przewidywana pogoda: obniżenie temperatury 
na północnym zachodzie, na zachodzie i w centrum 
Rosyi; umiarkowane mrozy na północnym wscho- 
dzie; nieznzezne—w pozostałych rejonach; możliwe 
opady na wschodzie Rosyi. 


Z SĄDOW. 


Sprawa Szancera i Zasławsłiego. 


Wczoraj XI wydział kijowskiego sądu okre 
gowęgo rozpatrywał bez udziału sędziów 
złych smawę pp. A. Szancera i W, Zasławskiego, 
oskurzenych przez właską firmę Albertini o uży- 
wanie jej znaków fabrycznych na kapeluszach, 
spzzedawańych w sklepie, naiczącym do pp. Szan 
cera i Zasławskiego. 

W toku rozpraw sądowych okazało się, iż 
znak fabryczny włoskiej firmy „Alberini intra 
ltali" pie został zatwi: ruzony w Rnsyi przez de 
partament przemysłu, kijowska zas firma pp. Szap- 


cera i Zasławskiego używa zupełni innego znaku 


fabryc:nego „Albertini. Kijów”. 
Na tej pods:iawie sąd uniewinnił 
żonych. 


obu oskar 


Meżobójstwo. 


, Da. 29 czerwca r. z. zmarł w cyrtkule łukia 
nawieckim niejaki 
rozbitą glową i ranami na piersi. Podczas sekcyi 
okazało się, że oprócz rany na głowie miał on zła- 
mane 2 żebra i pękniętą wątrobę, co spowodowało 
krwotok wewnętrzny 

,, Wdrożono słedztwo, na którem do zabójstwa 
Mielniczenki przyznała się żona jego, Salomea 
Miefniczenko, którą też pociąznięto do odpowie- 
dziąlapści sądowej z art. 1489 i 1492 kodeksu 
karnego. 

„.... Wczoraj sprawe tę rozpatrywał VI wydział 
kijowskiego sądu okręgowego przy udziale sę: 
dziów przysięgłych. 

„, Oskarżona Salomea Mielniczenko i na sądzie 
przyżnała się do mężobójstwa, przyćzem szczegó- 
lowo opowiedziała smutną historyę swego małżeń: 
skiego pożycia, Pożycie to trwało lat 35 i począt: 
kowo małżonkowie żyli zgodnie i szczęsiiwie. Póź 
miej jednak Mielniczenko zaczął pie i w ciągu 
+. 15 lat przepit prawie cały majątek swój 
i żon 

W przeddzień zahójstwa zażądał on od żony 
pieniędzy na pijatykę; spotkawszy się z odmową, 
sprzedał krowę i nie pokazał się aż do następnego 
dnia. Z rana 29 czerwca przyjechał on do domu 
tak pijany, że nie mógł utrzymać się na nogäch | 
zażądał, aby żona zapłaciła 20 kop. za dorożkę 
Wówczas Salomea pthnęła go tak silnie, że prze: 
wracając się, uderzył głową o kant drzwi. Po 
chwili wstał r poszedł spać. Chcąc się przekonać, 
czy nie zostało przy nim jakich pieniędzy, żona za: 
częła obszukiwać jego kieszenie. Mielniczenko o 
budził się i chwycił ją za włosy. Wówczas żona 
przycisnęła go kolanami i dokończyła rewizyi oso 
bistej, poczem, ńic nie znałazłszy, chciała odejść, 
mąż jednak moćno trzymał ją za włosy. W końcu 
Salomea wyrwała się i pochwyciwszy łopatę, za 
częła bć nią męża bez pamięci. Na krzyk jego 
nadbiczii sąsiedzi, którzy wypchneli rozsze!ała z 
gniewu kobietę z mieszkania, lecz Mielpicze..nv już 
„tracił przytomność. 

o krótkiej naradzie sąd przysięgłych unie- 
winnił oskarżoną. 


Z TEATRU I MUZYKI. 


Teatr Bergonier „Dzikie Zwierzątko". Benefis p 
Astrowej. 
„Dzikie Zwierzątko" jest przeciętną farsą 


francuską, jakie hurtownie produkuje Paryż, tak dla 
użytku wewnątrz republiki, jak i na eksport za 
granicę. 

Jeżeli coś charakteryzuje tę farsę specyfi- 
cznie, to chybą niezmiernie mała doza pikanteryi, 
miarkowana radio przez dyskretną grę artystów, 
co się stało nie bez udziału ołówka reżyserskiego, 

Benefisamka, wybierając tę sztukę, miała nie 
wątpliwie na widoku swój popis, ku czemu rola 
Marce liny, przezwanej „dzikiem zwierzątkiem”, daje 
nie male pole. 

Utalentowana artystka jak nie można lepiej 
oddsła postać młodej, niezrównoważonej, ekscen- 
trycznej dziewczyny. a banalny rysunek dany tej 
postaci przez autora, w żywej i barwnej interpre- 
tacyi nabierał cech orginalnych. 

Z innych wykonawców wyróżnić należy pp. 
Murskiego (Chantelouve), Petipa (Chanelet) i Ku- 
czyńskiego | 'hameroa) oraz pp. Kozłowską (Pauli- 
na) i Zalesk. (Georgetta.) r 

AS: 


PRZYJECHALI DO KIJOWA; 


Hotel Continental; pp. Michał Garminc z 
Warszśwy; Artur Eichier z Wilna; Otto Salomon z 
Warszawy; Grzegorz Brazol, szambelan dworu 
JCM; Marya Brązol; Grzegorz Grebień, inżynier; 
Grzęegogz Uspieśski kupiec; Stanisław Ziembiński 
z Warszawy; Jan ozmigradow, obywalel; Feliksa 
Kontorezyk; Wincentyna hr. Szydławska z gubernii 
radomskiej; Otto Gerning z zagranicy; Karol Bort 
nowśki, inżynier z Jekateryn , Włodzimierz Polakow; 
P. Polakawa. 

Grand-Hótel: pp. «.leksander Erlanger; Wło- 
dzimierz Polakow; Mikołaj Iwanienko; Władysław 
Raczyński z Warszawy; Emil Michelman z War- 
szawy; Karol Fink z zagranicy, Piotr Cleman de 
Granire z zagr. 

Hotel François: po. Włodzimierz Mordwi- 
now, lislena Albrecht z Piotrkowa; Lsopold Wil 
kowski z Gniewanla: Sergiusz kebiediew; K. Bogu- 
czarowa, 

Hotel Ermitage: pp. Włędzimierz Krakow- 
cew, kapitalista; Teodor Rosrówcew, kap; Olga 
Rostowcewa; Tatiana Garkawienko; Wincenty Pio- 
trowski, ob. ziem, ze st. Sieniawy. 

Hotel Hładyniuka: pp. Marya Kostiuczenko; 
Konstanty Bosęnko; Aleksander Bąkowski z Wojto, 
wiec; Antoni du Chateaux; Jan Jewdoszenko: Anna 
Wojciechowska z Łubien; W. Goriełow; Wiktor 
Chorczenko, general; Gęnt hr. Rottermuad 
z gubernii wołyńskiej; Andrzej Ostriański z Puriat 

Hotel Francuski: pp. Franciszek Skórzewski 
z gubernii podolskiej; Jan Stin, kupiec; Stefan Kru 
szyński, obywatel, z Putiwla; Józef Żurakowski, 
oba z p. wasylkowsk., Stelan Radzikowski, ob, z 

arsz. 


KRZNIKA FOULSRĄ. 


— Pomnik Cnsoplna w Warszawie. Pia- 
ny i projekty pomnika Chopina w Warszawie 
zyskały, jak wiadomo, zatwierdzenie władz; 
cnie 1 fundusze na wzniesienie pomnika są 
nione. Towarzystwo właścicieli domów 
rszawie odbyło posiedzenie specyalnie 
wie poświęcone, na którem dr. Do- 

„powiedżiał historyę wędrówki idei 

pomnika nieśmiertelnemu  pieśnia 
'arszawie jeszcze przed 35 laty w 
nem i jej wędrówki aż do uzy- 
hr. Brochockiego bardzo ograni- 
ozwolenia na utworzenie komitetu w 
10. 
Dalej opisał trudności, które hamowały 
iałalność kom tetu przez lat ośm, zanim zdo- 
yto możność p zystąpienia do ogloszenia koa- 
kursu, wreszcie trudności pokonkursowe i za- 
kończył stanem obecnym sprawy, a mianowicie: 
projekt zatwierdzony dzięki pomocy posła Żu- 
kowskiego, prace laureata konkursu, p. Wacła- 
wa Szymanowskiego, w biegu komitet posiada 
jeszcze około 20,000 rb. funduszu, przewiduje 
jedaak, że wykonanie odpowiedniej piękności 
dzieła i budowa części architektonicznej wvma- 
gać będą jeszcze około 55 do 60,000 rubli. 

Pozatem komitet tworzy muzeum Chopi- 
pa w Warszawie, które prawdopodobnie na 
wiosnę będzie otwarte. 

Prof. Tołwiński podnosił piękność projektu 
naszego ziakomitego rzeźbiarza i stosowność 
wybranego dla pomnika miejsca w parku Ujaz- 
do a skim. 

Wuiosek, postawiony przez p. Władysła- 


wa Stra<acz», aby właściciele nieruchomości 


obłużyli się sami dobrowolną ofiarą po 15 kop. 
od okna, à lokatorzy po 5 kop. 
zajmowanym lokalu, znalazł ogólne uznanie. 
Dla obmyślenia śtcdków wykonania tej 
mysli wybrano delegacyć, 


przysię - 


i M Mielniczenko, przywieziony 
tam przez stójkowego w stanie nieprzytomnym Z 


Górnym 
obudził się duch nie.niecki, który skłonił ich do 
zerwania z polakami. 


od okna w 


złożoną z pp. Stra- 


+. ; tu a M : P 


kacza, Gejslera, Meklemburga, Iżyckiego, Kwiat- 
dr. M. Przyborowskiego i prezesa 

którą to delegacyę oddano do 
dyspozycyi, jako organ pomocniczy komitetowi 
pomnika, gdyż komitet ma jedyne prawo zbierania 


kowskiego, 
Janowskiego, 


składek. 


-— „Ruch filozoficzny." Grudniowy;zeszyt „Ru 
chu filozoficznego" we wstępnym artykule donosi 
o utworzeniu przy akad. umiejętn., na wniosek d-ra 
AW? Heinricha, komisyi historyi filozofii polskiej 
Pierwsze posiedzenie komisyi odbyło się w gma- 
chu akademii umiejętności w Krakowie d. 5 gru- 
dnia r. z. Do zarządu komisyi weszli: ks. prof. d-r 
Pawhkowski (przewodniczący), prof. dar Rubczyń- 
skt (sekretarz), w charakterze zastępców: prof. dr 
Twardowski i dr hr. Zółtowski. Pracę uchwalono 
rozpocząć od sporządzenia biografii wszystkich o- 
głoszonych drukiem w Polsce prac i zbierania a 
zarazem opracowywania odpowiednich materya- 
iów, W dziale informacyjnym zasługuje na uwagę 
wiadomość o rozstrzygnięciu irzeciego konkursu 
„Przeglądu filozoficznego“, rozpisanego swego cza- 
su na temat „Przyczynowość ą Stosunek funkcyo- 
nalny*. Sąd konkursowy, w którego skład wcho- 
dzili prof. d-r Jan Lukasiewicz, Julian Ochorowicz, 
prof, d-r Kazimierz Twardowski, prof. der Mści- 
sław Wartenberg i dr Władysław Weryho, przy 
znał pierwszą nagrodę w kwocie 30 rb. dr. Zy- 
gmuntowi Zawirskieniu, drugą—w kwocie 290 ıb, 
p. Edwardowi $tsmmowi. 

— 0 wolność języka. Sejmowe Koło polskie 
przedstąwiło w sejmie pruskim wniosek, żądając 
ustawowego zapewnienia językowi polskiemu wol- 
ności nieograniczonej na zebraniach publicznych. 

— Losy Chełmszczyzny. Organ synodu „Cer- 
kownyja wiedomosti" zapewnia, że projekt o wyo- 
drębnieniu Chełmszczyzny najdalej w lipcu r, b. 
stanie się prawem, Duma Państwowa”"ma uchwalić 
projekt w początku marca, Rada zaś Państwa ro- 
zważy go w szybkiem: tempie, dając mu pierwszeń- 
stwo przed innymi projektami, 

Według pomienionego organu, niezwłocznie 
po wyłączeniu, rozpocznie się nawracanie na wy- 
znanie prawoslawue b, unitów, którzy przeszli na 
katolicyzm. 


Ostatnie wiadomości. 


Wieczór Krasińskiego w Zagrzebiu. Ku 
uczczeniu setnej vocznicy urodzin Zygmunta 
(Krasińskiego odbyła się staraniem uczniów 
akademii handlowej w Zagrzebiu 5 b. m. „uro 
czysta akademia ku czci polskiego poety*, jak 
głosi program, wydany w chorwackim i pol- 
skim poprawnym je”yku. Był to wieczorek wo- 
kalno-muzyczny. Z :gaił go, znany i w Kra 
kowie ze swego dłuższego pobytu literat Jul. 
Benesić, wyczerpującym odczytem o Krasiń- 
skim. P. Ant. Nedwed przedeklamował na- 
stępnie wstęp z „Przedświtu* w pięknem  tłó- 
maczeniu, poczem deklamowano jeszcze inne 
utwory, grano Chopina, śpiewano Żeleńskiego 
i Moniuszkę. Ca!'ość sprawiła nader podniosłe 
wrażenie. Niewątpliwie wieczorek ten będzie 
stanowił ziarno krzewiące zaiuteresowanie dla 
Polski w umysłach chorwackiej młodzieży; a 
zasługę tę poniosą jego inicyatorowie, w pierw- 
Szym rzędzie dawny nasz przyjaciel i znawca 
literatury, prof. Jul. BeneSić. 

Cesarz Wilhelm w Szwajcaryi. Niemie- 
cki poseł Bülow zawiadomił prezydenta Zwią- 
zku ustnie, że cesarz Wiłhelm zamierza z po- 
czątkiem września przybyć do Szwajcaryi. 

Zaręczyny córki cesarza Wilhelma. „Be- 
rliner Ztg. am Mittag* donosi, że jedyna córka 
cesarza Wilhelma księżniczka Wiktorya Ludwi- 
ka zaręczy się 1. b. m. z następcą tronu 
Mecklemburg-Strelitz. 


Telegrarky. 
(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersburskiej). 


Odezwa Kramarza. 


Lwów (Wt). Kramarz w „Narodnich Li- 
stach“ ogłosił cdezwę do narodu rosyjskiego, 
wzywającą rosyan, by zaniechali wyodrębnienia 
Chełmszczyzny i nie pogłębiali przepaści pomię- 
dzy narodami słowiańskimi. 


Echa wyborów. 


oświadczają, że niepomyślny wynik wyborów 
na Górnym Sląsku jest rezultatem walk partyj- 
nych wśród polaków. 

Poznań (Wł.). „Posen. Tgbl." wyraża ży- 
we zadowolenie z powodu klęski wyborczej na 
Śląsku i zaznacza, że w centrowcach 


Napad na plebanię. 


Sosnowiec (AP). W Chruszczobrodzie, w 
pobliżu Zawiercia, sześciu uzbrojonych bandy- 
tów napadło na plebanię, związali księdza i 
służącą, zabrali srebro i pieniądze oraz poczęli 
strzelać do wezwanej policyi. Dwóch złoczyń 
ców zabito oraz jednego schwytano. 


J bileusz. 


Lwów (W1). Kapituła ormiańska urządza 
w dniu 2 lutego uroczysty obchód z powedu 
dwudziestopięciolecia kapłaństwa biskupa Teo- 
dorowicza. 


Zgromadzenie ziemskie. 


Kamieniec-Podolski (Wł) W dniu wczo- 
rajszym gubernialne zgromadzenie ziemskie za- 
jęte było rozważaniem spraw oświatowych, któ- 
re referował hr. Ileyden. Uchwalono zasadę, 
iż ziemstwo gubernialne ma się opiekować se- 
minaryami nauczycielskiemi oraz szkołami pro- 
fesyonalaemi. Szkoły ogólnokształcące oddano 
pod opiekę ziemstw powiatowych. 


Prócz tego ziemstwom powiatowym ma 
przysługiwać prawo przyznawania wszystkich 
stypendyów, oprócz stypendyów dla wycho- 


wańców wyższych zakładów naukowych. 
Ogółem uchwalono dotychczas wydatki 
szkolne w kwocie 88,428 rubli. 


W sprawie konwencyi cukrowniczej. 


Budapeszt (AP.) Minister rolnictwa o- 
znajmił w izbie deputowanych, iż przedstawi- 
ciel węgierski na brukselskiej konferencyi cu. 
krowniczej wniesie protest przeciwko żądaniom 
Rosyi powiększenia rosyjskiego eksportu cukru. 

Wiedeń KAP). „Neue Freie Presse" poda- 
je pogłoskę, iż na brukselskiej konferencyi cu- 
krowniczej wniesiona zostanie propozycya zgo- 
dzenia się na zwiększenie w r. 1912 kontyn- 
gensu wywozu cukru rosyjskiego, pod warun- 
kiem jednak, że w latach następnych żądania 
Rosyi będą ponownie rozpatrzone. 

Berlin (AP). Z-branie związku niemieckie- 
go przemysłu cukrowniczego przyjęło rezolucyę 
przeciwko przyznaniu Rosyi dalszych ulg w 
sprawie eksportu cukru. 


Rewelacye wszechniemieckie. 


Praga (AP). Wszec! niemiec 
w mowie, wygłoszonej w 
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nienieckich, że Austro-Węgry zamierzają na 
p zyszłość, na wzór aneksyi bośniackiej, anekto- 
wać i inne ziemie południowo-słowiańskie Mło- 
dzi albańczycy kształcą się na 
wiedeńskim, kosztem austryackim, zobowiązu- 
jąc się agitować następnie na rzecz przyłącze- 
nia Albanii do Austro-Węgier. 


Zatarg francusko włoski. 


Rzym (AP). Francuski chargć dalfaires 
Legrand zwrócił się;do San-Giuliano z jrośbą 
» uwolnienie 29 turków, aresztowanych w Ca- 
glari. Minister odpowiedział, iż w danej spra- 
wie musi się porczumieć z prezesem ministrów. 
Przypuszczalnie układy prowadzone będą w to- 
nie przyjaznym. 

Berlin (Wł). Wsyjaśniło się, że areszto 
wani na parowcu „Manouba! turcy nale/ą do 
stowarzyszenia „Czerwony półksiężyc", wobec 
tego 4-ch lekarzy i 25 sanitaryuszów tureckich 
rząd włoski wypuścił na wolność. 

Paryż (Wł.). Jak donosi „Siccle*, rząd 
włoski poddaje ostrej cenzurze depesze, wysy- 
łane do Francyi. 


Stan zdrowia Aehrenttala. 


Wiedeń (Wł.. Aehrenthal poważnie za 
chorował. Stan zdrowia jego budzi zaniepo 
kojenie, 


W „Hiszpanii. 


Paryż ; (AP). $Do agencyi Havasa donoszą 
z Madrytu: „Z okazyi imienin króla, w pałacu 
odbyło się wielkie przyjęcie. Król, odpowiada: 
jąc na mowy deputacyi senatugi-izby, wyraził 
życzenie, aby kwestye sporne w  Spraw.e ina: 
rokańskiej, z narodem, związanym fi z; Hiszpanią 
tylu iateresami i sympatyami, zostały rozstrzy- 
gaite w sposób pomyślny. Canalejas ozoaj 
mil, iż pogłoski o przesileniu ministeryalnem są 
pozbawione wszelkich podstaw. Mimo to wszędzie 
panuje przekonanie iż przesilenie miało miejsce 
„stotnie, ale wobec zlego wrażenia, jakie wy- 
wariby nagły upadek gabinetu, myśl o zinianie 
takowego została porzucona.* 

Madryt (Wi). Canalejas przyjął propo- 
zycyę utworzenia gabinetu. Nowe przesilenie 
jest wynikiem intrygi ,eks-prezesa; ministr. Maury, 
który prawdopodobnie pawołany będzie do 
steru rządów. Prasa liberaloa obawia się, że 
mianowanie Maury ego pociągnie za sobą naj- 
gorsze następstwa. 


A P,życzka chińska. 

Tokio. (AP). Zaciągnięcie pożyczki prze? 
republikę chińską od japońskiej firmy „Okura* 
uważane jest za fakt dokonany. Ośmioprocen- 
towa pożyczka na 5 lat w. kwocie 3 milionów 
lan została zagwarantowana dochodami z kolej 
żelaznej Tanchoj-Czuczżoj. 


© Aresztowania parowca. 


Paryż (AP). Włosi aresztowali 
austryacki „Bremen.* 
Sprawy serbskie. 


Belgrad (AP). Według krążących w kulu- 
arach pogłosek, po debatach nad finansowymi 


projektami prawa nastąpi w przyszłym tygo 
daju rozwiązanie parlamentu i dymisya ga- 
binetu. 


Belgrad (AP). Radykał Maszicz wniósł 
do prezesa rady ministrów interpelacyę w spra- 
wie istnienia tajnej organizacyi wojennej „Czar 
na Ręka*. 

Bsigrad (AP). Według pogłosek następca 


[ironu zrzeka się godności głównego inspektora 


armii. Pogłoska ta, niesprawdzona jeszcze, wy 
warła nieprzyjemne wrażenie w sferach pcli- 
tycznych. 

Kandydat na prezydenta. 

Paryż (Wł.). W kołach parlamentarnych 
krążą pogłoski, że Poincarć zamierza ubiegać 
się o »tanowisko prezydentł republiki. 

Rewolucya w Chinach. 
Mukden (AP). W imię dekretu cesarskie- 


Katowics (WŁ). Dziefniki AITTEN preen, gubernator Czżao-Er Stun  polécil dros 


gą obóluikową władzom trzech prowincy 
mandżurskich, aby przedsiewzięly wszelkie; środ- 
ki w celu ochrony życia i mienia  cudzozietn- 
ców w razie napadu chunchuzów, a także w 
tym w padku, gdy ruch rewolucyjny$przzrzuci 
się do Mandżuryi. 

Petersburg (Wł). Według obiegających 
pog'osck Japonia postanowiła nie protestować 
przeciwko ogłoszeniu w Chinach republiki. 

Petersburg (Wi)  Orrzymano wiadomość 
z Pekinu, iż na żądanie cesarzowej Juaa Szi- 
Kaj został aresztowany. Władza powierzoca 
została mandżurowi Sin- Czanowi. Zachodzi oba- 
wa rozruchów. W kołach dyplomatycznych u 
ważają wmieszanie się mocarstw za niezbędne. 

Paryż (WŁ). „New. Vork-Herald* donosi, 
że w Pekinie nastąpił zupełay przewrót w sy- 
tuacyi politycznej, Książęta odmawiają podpisa- 
nia abdykacyi dynastyi. Wzrasta przy dworze 
prąd przeciwko Juan Szi Kajowi. Wypowiedzia- 
no się”za dalszątwalką z rewolucyonistami. 

Londyn (WŁ). Z Chin nadchodzą sprze- 
czne wiadomości. Opór książąt mięknie. Juan- 
Szi-Kaj dotycbczas jest na stanowisku. Prze- 
waża pinia, że upadek dynastyi jest nieuni- 
kniony. 


Deklaracya trudow ików. 


Petersburg (WŁ). Trudowicy doręczyli 
prezesowi komitetuj do przyjęcia gości angiel- 
skicb, Chomiakowowi, deklaracyę następującej 
treści: „Sprzyjając zbliżeniu Rosyi z postępo» 
wymi narodami, trudowicy szczególniej powita- 
liby preycbylnie zbliżenie z narodem angielskim, 
którepo wszechstronny geniusz wzbudza po- 
dziw i zachwyt. Obecne odwiedziny angbków 


nie sprzyjają sprawie zbliżenia, ponieważ opie- 


ra się ono na wspólności interesów rządów i 
kapitalistów obu narodów i na chęci rosyjskich 
sfer rządzących pokazania cudzoziemcom swej 
łączności ze społeczeństwem. Forma zbliżenia 
Anglii z rządem rosyjskim nie zasługuje na 
współszucie. Najliberalniejszyjrząd w Europie 
popiera przez swój wpływ reakcyjaą politykę 
rządu rosyjskiego. Obydwa rządy dążą wspól- 
nie do pognębienia narodu perskiego, który 
powstał w obronie swej wolności. Podobne 
uroczystości nie są na czasie, kiedy w Rosyi 
panuje głód wśród milionów włościan*. Wobec 
tego trudowicy odmawiają swego udziału w 
przyjęciu gości. 


Goście angielscy. 


Peteraburg (Wł). „Birż, Wied.“ opowia- 


dają, iż wysłany dla gości angielskich pociąg 
swym przepychem wszystko dotąd 


przewyższa 
« idziane. 
Petersburg (WL). 


uniwersytecie 


parowiec $ 


Wedlug poglosek, go- 
ście angiclscy życzą sobie zapoznać się z po- 


łudniową częścią Rosyi i będą przejeżdżali przez 
Kijów. 

Speaker angielskiej izby gmia z powodu 
śmierci ojca powrócił do Londynu. 


Rewizye koleł. 


Petersburg (Wł). Z rozporządzenia Ko- 
kowcewa dokonane zostaną rewizye kolei Win- 
dawo-Rybińskiej i Moskiewsko-Kazańskiej. 


Uwięzienie redaktora. 


Petersburg (AP). Naczelnik miasta rozka- 
zał uwięzić na trzy miesiące redaktora gazety 
„Groza“ za artykul: „Łzy biskupa“. 


Zamknięcie zjazdu. 


Petersburg (AP). Zamknięty został zjazd 
dyrektorów średnich zakładów naukowych o- 
kręgu petersburskiego. 


Wyrok. 


Odesa (AP). i Izba sądowa z udziałem 
przedstawicieli stanów, rozpatrzywszy sprawę 
wicedyrektorów ananjewskiego banku miejskie- 
go Bieiajewa i Makarewicza oraz buchaltera 
Awgustinopolskiego, oskarżonych o roztrwonie- 
nie 15.406 rb., ja dwóch ostatnich oprócz tego 
o fałszerstwo, „skazała: Bielajewa ra trzy lata 
rot aresztanckich z pozbawieniem praw, pozo- 
stalych zaś uniewinniła. Czwarty oskarżony, 
Muchanow, zmarł przed rozpoczęciem sprawy. 


W sprawie Łopuchina. 


Petersburg (Wl) „Ziemszczina*, przyta- 
czając listy Burcewa, dowodzi,;że Łopuchin jest 
zdrajcą i w dalszym ciągu oponuje przeciwko 
ponownemu rozpatrzeniu sprawy. 


Zjazd pedagogów.i 
Petersburg (WŁ). Kurator okręgu nauko- 
wego ina zamiar zwołać zjazd pedagogów w cc- 


lu wyświetlenia przyczyn wypadków samobój- 
czych wśród uczącej Się młodzieży. 


Echa rewizyi sen. Trusiewicza. 


Petersburg (Wi-). .„Gołos Ziemli* donosi, 
że senator lrusiewicz w sprawozdaniu o re- 
wizyi „ochrany* kijowskiej zaznaczył, że do za- 
bójstwa Stołypina doprowadziła nieumiejętność 
urzędników  „ocbrany*. Stronnicy  Kurłowa, 
Spiridowicza i Kułabki wskazują, że ci ostatni 
aie mogą być pociągnięci da odpowiedzialności, 
ponieważ nieumiejętność służbowa nie podlega 
karze. Spiridowicz ma jakoby pozostać w „o- 
chranie" pałacowej, Kulabko obejmie wyższy 
urząd, Kurlow zaś będzie mianowany senato- 
rem lub kuratorem honorowym. 


Dsmonstracye. 


Ryga (WŁ). Podczas demonstracyi w dniu 
2 stycznia kilka osób zostało zabitych, 


Interpelacye. 


Petersburg (Wł). Trudowicy i soc.-dem. 
wnoszą do Dumy interpelacye w sprawie za- 
bronienia organizacyom społecznym zbierania 
ofiar na akcyę przeciwgłodową oraz w sprawie 
strzelania do demonstrantów w Rydze w dniu 
9 stycznia. 

Interpelanci wnoszą interpelacye? z tem 
wyrachowaniem, aby takowe zostały rozpatry- 
wane w dniu odwiedzin Dumy przez gości an- 
gielskich. Mówią, iż Rodzianko w żaden spo- 
sób do tego_nieśgdopuści. 


Sąd okręgowy w Czerkasach. 


Petersburg (W1). Szczegłowitow wniósł 
do rady ministrów projekt utworzenia w r. 
1913 sądu okręgowego w Czerkasach, do któ- 
rego należeć będą powiaty: kaniowski, cze- 
aryń ki i czerkaski. Przy okręgowym sądzie 
«]owskim mają być zniesione: 12 posad sę- 
dziów śledczych, 3 posady wiceprokuratorów 
tı 2 posady komorników. 


Różne. 


Petersburg (Wł) Sędzia śledczy Zajcew 
+ powodu choroby odmówił  prowadzedia 
śledztwaffw sprawie pożaru teatru widomu lu- 
dowym. Sprawa została oddana sędziemu śled- 
czemu Aleksandrowowi, który rozpoczął bada- 
nie świadków i wraz z ekspertami dokonał o- 
ględzin teatru. 


Petersburg (WŁ) Rozprawy sądowe w 
sprawie rewolucyjnej organizacyt ormiańskiej 
„Dasznakcutiun* będą sę odbywać przy 
drzwiach zamkniętych. 

Petersburg (WŁ.) 3 Zjazd fszlachty 'zjedno- 
czonej będzie otwarty d-45 marca. 

Odesa (AP) Wskutek mrozów lód w 
percie stwardniał. Parosłatki idą przy pomocy 
statków do łamania lodów. 

Odesa (AP.) Ananjewski ; prezydent j=mia- 
sta, poseł do Dumy Państwowej Koniachin i 
dwaj członkowie , zarządu skazani zostali przez 
izbę sądową na naganę za przekroczenie wła- 
dzy, polegające na wydaniu 5.000 rb. z kapi- 
tała zapasowego na potrzeby miejskie. 

Tokio (AP.) Przybył z Jokobamy udający 
się do Ameryki syn prezydenta chińskrego 
Sun- Jat-Sena. 

Tokio (AP.) Z powodu telegramu ageneyi 
Reutera, iż na wyspach Hawajskich znajduje 
się 35,000 rezerwistów japońskich, pismo u- 
rzędowe „Tsuno-Sim-Bun* proponuje, aby rząd 
amerykański wysłał agentów dla sprawdzenia 
pogłosek. 

Aschabad (AP.) W Czelekenie w kopal- 
niach Gadżyńskiego zapaliła się nafta. Spłunę- 
lo 5 wież. 

Londyn (AP.) 
speakera izby gmin. 

Port Said (AP.) Przybył batalion  żołnie- 


Zmarl Lowther, ojciec 


rzy angielskich w celu powiększepia armii o- 
kupacyjnej, 
Buenos-Ayres (AP.) Według informacyi 


prasowych prezydent powrócił dó Assumption 
i zwołał kongres. 

Petersburg (WŁ). Urzędownie ogłoszono, 
iż ks. Kurakin został zwolniony od pełnienia 
obowiązków marszałka szlachty. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posledzenie z dnia 11-go stycznia. 


Przewodniczy ks. Wotkonskij. 

Na porządku dziennym trzecie rozważa- 
nie projektu prawa o ubezpieczeniu robotników 
od nieszczęśliwych wypadków. 

Artykuł I-szy zostaje przyjęty zgodnie z 
wnioskiem komisyi do spraw robotniczych. 

Zamiast artykulu 12, uwalniającego T-wa 
asekuracyjne od obowiązku wyplacania poszko- 
dowanemu sumy ubezpieczeniowej tylko w tym 
wypadku, gdy w drodze procesu sądowego zo- 
stanie dowiedziane, iż przyczyną nieszczęliwe- 
go wypadku była zła wola poszkodowanego — 


październikowcy proponują drugą redakcyę, 
wykluczającą powoływanie się na proces sądo- 
wy. Po przemówieniach Timoszkina. zarzą- 
dzającego wydziałem przemystu i Tyzenhau- 


zena artykuł zostaje przyjęty w redakcyi paž- 
dziernikowców. 
Artykuł 31 zostaje przyjęty z poprawką 


październikowców. Pozostałe artykuły ustawy 
o asekuracyi robotników od wypadków przyję- 
te zostały w redakcyi drugiego czytania, przy- 
czem niektóre z poprawkami październikowców. 

Następnie Duma przyjmuje trzy formu'y: 
dwie komisyjne i jedną Wołkowa 2-go. Ko- 
misyjne formuły uważają za niezbędne, by rząd 
wniósł na rozpatrzenie [zb projekty prawa o 
utworzeniu specyalnych sądów asekuracyjnych, 
o asekuracyi oficyalistów kolejowych i urzędni- 
ków prywatnych towarzystw żeglugi. 

W dalszym ciągu Duma przyjmuje w trze- 
ciem czytaniu projekt prawa o utworzeniu za- 
rządów do spraw asekuracyi robotników. 

Stiepanow oświadcza, że kadeci będą glo- 
sowali przeciwko projektowi. 

Duma przechodzi do obradowania 
sprawą wyodrębnienia Chełmszczyzżny. 

Skoropadskij oświadcza, że będzie głose- 
wał za przyjęciem projektu prawa, który jest 
pierwszym krokiem na drodze walki w imię 
interesów rosyjskich i w imię zjednoczenia ná- 
rodu rosyjskiego. Polacy mogą się spodziewać, 
że nie będą ograniczane prawa języka pelskie- 
go i odrębności kulturalnej polskiej, pozostałe 
zaś żądania są niesprawiedliwe i powinny być 
odrzucone. 

Sprawa Chełmszczyzny została wyjaśnie- 
na i powiona być niezwłocznie zakończon:; w 
przeciwnym razie na ludność rosyjską w Cheiin- 
szczyźnie spadnie straszny cios. (Oklaski w 
centrum. 

Jabłonowski przypomina, że kwestya wy- 
odrębnienig Cbełmszczyzny powstała jeszcze w 
roku 1865 i niejednokrotnie sfery rządzące cd- 
rzucały podobne projekty. Obecnie znów spra- 
wa ta wypłyneła na powierzchnię, ale nie tam 
szukajmy przyczyn jej powstania, gdzie tego 
chcą obrońcy projektu. 

Ukaz z r 1905 0 tolerancyi religijnej, 
który wywołał masowe p'zejście na katolicyzm, 
udowodnił, że stanowisko kościoła prawosławnego 
w Chełmszczyźnie nie jest tak wzniosła, jak to 
przedstawiały władze duchowne chełmskie 

Duchowieństwo znów podjęło tę sprawę, 
która w istocie jest gwałtem, ponieważ nawet 
prawosławna mniejszość nie życzy Sobie wy- 
odrebnienia Chełmszczyzny. Lecz ucisk nie za- 
chwieje narodowej świadomości ludności pol- 
skiej. 


nad 


Pochodnia samodzielności polskiej pali się 
jasnym płomieniem i polacy nie zapomną o 
braciach swoich, którzy mają być oderwani od 
Polski. Będą oni śpieszyć tym ostatnim z pomo- 
cą, ponieważ tak czynić nakazuje im poczucie 
obowiązku i miłość Ojczyzny. Gnębicieli zaś 
czeka piętao hańby. 

Przewodniczący komunikuje o wpłynięciu 
do Dumy nagłych interpelacyi, które będą roz- 
ważane na posiedzeniu wieczornem. 

Posiedzenie zamknięto. 


Statłóa Potorukureta. 


Dnia 9 stycznia t92 r 


48/4 Renta Państwówa. . . . . y5. 
48,4 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem . — 
4/0, Listy xast. Połtaw. B. Ziem. . 8651, 
54/,P6życrk. prem. 1864 r.. . . . . . 470 
5/0 ó 4 1866r.. A <g 4,9 | 
50/,Obi. prem. Szlach. Banku. . . . 12 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komere. z4u'Je 

Ł Petersb. Dyskont. Pożyczk. 533 

ś Rosyjsk. dla Handlu Zew n. 464) 34 

k T-wa Odlewni stali „Sorwowo” 1z6 

p Brańsk. Fab. Szyn . . . . . '92 

b Poł.-Wsch. kol. tel.. . 241 

A Putiowsk. .....’. EL 

5 Bakiask. T wa Naftow. . ą 3:8 

5 Kijowskiego Banku Ziemskiego . — 

O Ros. Tow. kopalni złota . u 6 ly 

5 Koł. fabr. maszyn 146 1: 

5 M. K. Wor. kol. . T wc 76? 

š Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. 159 

A Poł. Doniecka kol. żel. . b 2iu! * 

è Mosk. Kazań. kolej . . . 529,2 

ri Dor. Jurjewsk. Tow. met. 283 

$ „Hartman” . . . . . : 
5*, Pożyczka 1905 1. 103! 3 104 
58/0 d„ + igoćr. 8 toj 
sto Śwładectwa włościańskie 100 


57/4 Pożyczka r908 r. . . . . . . 
597 Obligacye Kij. Miej, Tow. Kred. 
4 Wo n . U) w » z 

Usposobienie z walorami państwowymi stałe. 
Z papierami dywidendowymi chwiejne; z premiów- 
kamł spokojne. 


BIEZNY ZAGRANICZUWE. 


Dała ::-go stycznia 32 2. 
neriin, Wyplaiy sa Petersburg $p 216.40 
kuj 216 35 
Kert werslowy na Petersburg nr i dn —.-- 
4'x'/, peżyćzka 1905 r. : 100 60 
4%, renta państwowa 1854 r. gi 25 
Rosyj. bil. kredyt. roo rb. . . 216.55 


Dyskenie prywatne a_a a 208. 
Usposobienie nieożywione. 
Pnryż,—Wypłaty na Petersburg: 


Cena najniższa U o . . 265.375 

Cenn najwyższa . . + ea 207-305 

4%, renta państwewa 1894 r. . gr.ro 

41/0), pożyczka 1899 r.. 5 « 100.80 

50/4 pożyczka rosyjska 190% r. (bez kuponu) 10570 

Dyskento prywatue r ZAR 4 
Usposobienie mocne. 

LoRdyn —57/, pażytzka rosyjska 190% 1. 104'/A 


4/8], pedyczka retyjska 1909 r. bez łup. rco'ls 
Uspozobienie spokojne. 
Amsterdnm,—5%, pożyczka rosyjska 1906 r.  —— 
4Ve/, pożyczka rosyjska 19o% r. -— 
Wisden.—5% pożyczka rotyjska 1906 r. 103 90 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram upecyalay). 


Orenburg.—Usposobienie mocne. Pszenica ro- 
syjska I rb. 40 — 1 rb. 5o kop: proso f5-90 kop: 
mąka pszenna krupczatka 1r rb. 25— 1x rb. 5okop; 
jagły 15 rb. a 

Czystopoł — Żyto włościańskie w nat. r06 rio 
zoł. ı rb. o2 — 1 rb. o4 kop; owies włościański w 
nat. 50/60 zoł 57 63 kop: mąka żytnia 1o rb. 25 
kop.; gryka 79 — 81 kop; groch go-95 kop; siemię 
lniane 185 kop. 

Odesa.— Pszenica ulka 1 rb. 25 kop; żyto 1 
rb; owies zwyczajny 93 kop.; jęczmień pastewny 
r rb. o7 kop; kukurydza gr kop.; groch „Wikiorya” 
75 kop 


d 


Wielki 


Oddział konfekcyi damskiej: 


Okrycia pluszowe, sukienne i z materyałów an- 
gielskich na wacie i nafatrze, a także z wierz- 


chem futrzanym. Korłowe ubrania i kostyumy 


z rabatem od 25 do 60',. 
Futrzane kołnierze i mufki z rabatem 
od 20 do 40',. 
koronko- 


DZIEN NIKX KIJOWSKI 


Oddział towarów bławatnych; 


Kanaus czarny i kolorowy 5o k 
Mousstline de laine 45 k. 
bopeline we wszystkich kolorach od 95 k. 
Woale wełniane „ 63 k. 
Chiffon na suknie zagraniczne po 1 rb. 25 k 
Gaza podwójnej szerokości 5o k 
Sukno w rozmaitych kolorach po I rb. r0 
Perkale od 80 


Na wszystkie inne towary Wielki rabat! 
Na kołdry i chustki Rabat 40°.. 


5,000 najrozmaitszych resztek. 


Me io 


ynowie 


Niogztzalyh Mo 


iej tradyeyjnej wyprzedaży 


Oddział Męski: 


Kostyumy gotowe od rb. 17 


Palta jesienne na” 4,108 
Palta zimowe na wacie „ „ 35 
Palta na futrze M 60 


97, 


i im mg rabat 2 


> 0000000000000000000000010000000000000000009 


W Dom Fandiów 


R== 
== 


I,O00 bluzek jedwabnych, 
wych i batystowych. 


z rabatem od 25 do 60°.. 


9099999+99+929999 


Z 


ow. Ae. W. I. 


KRESZCZATYK 22. 2 
Fitre: Koziatyn i fl ksandrówia aub Kijowskiej 
WYŁŚGZN! REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYGH FABRYK, 


Rusłon, Proctor & C-o: 


Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, miłocarnie 
pzrowe zbożowe i koaiczynowe. 


Rue. Gack: Pługi, siewniki rzędowe i wież 


lorzędowe piclniki i przerywa- 
cz: do buraków i zboża. 


Motory naftowe stałe i lokomobile no- 

e 

Perxun: wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 
b z dymu. 


R. A, Lister 8 Co: 


n.leka latwe do użycia, lekkie w 
w dialan u, pęknej formy. 


M. Woiski i Sp. 


nowe. 
s Benthalla, : Clayto= 
m 
na i Robera. 


Cirszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory „Ataman*, 


474,7 WŁASNEJ FABRYKI. 


Pa pielniki, bro- 
ny stalowe etc 
Falryka Wyrobów Metalowych 
DOM HANDLOWY 


M Aukowifskiil. Dyakowski 


w KIJOWIE. 


Latarnie żdrowo - naflowe 
„LUNA“ 


Nainowszej konstrukcyi 
Efektowny wygląd 
Duża siła swiatła. 

Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 


Wirówki an- 
gielskie do 
ruchu, wyborne 
Młocarnie konne, kie- 
raty, sieczkarnie bęb- 


5% 
Cenniki gratis — franco. 


Ad „ Kreszczatyk Ne 5. Telef. 9-27 i 25-13 
FES. Telegraficzny „Embu — Kijów“, 


niey Nowy Tattersall 


Trębacka il w Warszawie. 
Redaktor odpowiedz'alny 


Otrzymał 2-gi transport ogierów; 
ogiery pełnej krwi angielskiej, 
Stanisław Zieliński. 


Angio-normandów, Nor- 
folk-Bretonów, lekkich Per- 
SZETONÓW, Oraz 2 ogiery czystej 
krwi arabskiej. 81 


Szlafroki. spódni- 
halki, matinki i gotowe ubrania 


Oddział sukna: 


Odcinki na kostyumy 
»  „ pala syberynowe 


Na wszystkie Inne towary Rabat 2 


w mag zynie Mód i tow. bławatnych Domu Handlowego 


ĄBr N, M. Lepejkoi $* === 


Kijów, Kreszczatyk 40. 


| Wyprzedaż 


$ | Dnia 12-00 i 13 st; I2-gc i I3 O W e G gea 


2 U R A Lyu 


Chiński magazyn herbaty | 


T. L KOMAROWA 


Kreszczatyk AŻ 43. 
Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych: 


Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- 


kina, Wysockiego, Diemencjewa i in. firm. Je- Kawa 


dyny magazyn w Kijowie, gdzie 
jest palona i mielona za pomocą ma- 


Holenderskie k 
szyny elektrycznej w obecności A 


K k zych firm od 1 
iącego. Surogaty wlasnego wyro a a0 f zo kep 


Czekolada herbatniki, karmelki, Sukienki. Saa 


Herbata 


i in. Wyroby cukiernicze: G. Bormana, Siu | Ski, 
9 Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świeże. 


| | Pp. kupujacym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao — dodaje się 


premium z wieikiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. Meble bambusowe i PCE Z 
gotowe i na obstalunek. 38 


najlepsze i bez konkurencji wyłącznie 


Kijowskiego jfechaniczsego tip 


„OMPO” 


Sklep fabryczny Kroszczatyk M 41, 


Zuopatrzony w olbrzymi wybór 
Męskiego, Damskiego i Dziecinnego 
obuwia najnowszych fasonów po cenach fa 

brycznych 4175 
Fabryka — Bibikowski Bulwar 52. Tel. 25 21 


OBUWIE 


J dyny magaz. co co wyb. naczyń aluminiow, | 
Olbrzymi wybór wszełkich Ya) 
gospodarskich „ke 


Szkło, porcelanait. d 


Preoerezna No IO 


handlu ż8- Jl 


laznemi to- 
FTEREWDTA 


warami 
Przeciw kaszlowi i ohryp- 
ce lekarze polecają 


FAYA 
Prawdziwe Sodeńskie Mine- 
ralne Pastylki 4472 


Żądać we wszystkich apte- 


| JA 
AY 


©000000606060 
Specyalna farbiarnia i = 
— chemiczna pralnia ubrań 


Zajcewa 


Kijów, ie 2, tel 16-63 


CHEMICZNE kach i składach aptecznych. 
pranie «= Otdi- m 
świeżanie | 00 wydzierżawienia | 


dokrze zagospodarowany mają- 
tek 670 dz. w połols. gub. Nowo- 
Uszyc. pow. 10 w. od cukrowni, 
33 w. od kolei, część szosą, nowa 
kolej b:izko majątku. Park, pięk- 
na rczydencya, budynki mucow., 
b.achą i duchówką kryte w dosk 
stanie, nowa gorzelnia młyny i in- 
wentarz żywy i martwy obowiąz- 
kowo do spłacenia. Szczegóły: 
Ba 0 TH ZI Biuro „Re- 
kłam III 


wygniecionego pluszu na Su- 
kniach i uakach. 


Firma odznaczona za swą specyal- 
ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedenskiej wielkim złotymi meda- 
lem, Krzyżem honorowym i dyplo- 
mem; Rzymskiej w r. rgrr wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 4591 


od 5 rb. 50 kop. 


8 rb. 5o kap. 


| Polskie Biuro Leśn 


Na wszystkie rze- 
czy dziecinne 


Oddział dziecinny: 7 
rabat 20'. 


„Edek zek | 


9999999999099090009999:69909090999909999999 


Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka,Warszawa Zórawia Nr 22. 
Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i faksacye leś- 
me, Komis. sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne. 


Opuścił prasę zeszy! IX ty 


„dziejów Porozbiorowych Litwy i Rut” 


Ceng zeszytu kop. 25, z przenyłką kop. 40. 
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 23, z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na 
mują: 


9 


księgarnie w kraju i zagranicą. 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, t2 i 24 zeszytów przyj- 
Administracya „Dziennika Kljowskiago" w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie 


Szczegółony prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Precz z rękami! 
„JUROKSIL“ 


bez chlorku, bez sody 


sam 
pierze 
bielizne 
bez mydła. Po go- 
dzinne m gotowaniu o- 
trzymuje się bieliznę 
przedziwnej 
białości. 
Ządəjcie wszędzie 
Paczka 20 kop. 


Południowo - Rosyjsk. 
T-wa Handlu Towa- 
rami Aptecznymi w 

Kijowie. x498 


| : rolny, 20o letn prak- 
Mechanik tyka, poszukuje po 
sady. USE dom Bużkiewicza 
dla D S$ 148 


Polski Skład 
DRZEWA OPAŁOWEGO 


3. Połujana w Kijowie na Przystani 

Ul Poczajow. 33 Tel. 2282. Cen 

najniższe. Drwa berlinowe najlepsze 
5023 


Postępowe gospodarstwa rybne 
urządzam. powiększam docho- 
dy ze starych zdziczałych sta- 
wów, wykonyw wszelkie ro- 
hoty hydrotechniczne. Gruntow- 
na znajomość rzeczy I sumienne 
wykoaanie robót. Adres: Sta 
rokonstantynów, wołyń. gub. 
m. Kużmin, J. Małczyński. 5478 

i Weterynarz W 

Kuracya zwiarzął, tapa Padol 

Konstantynowska 4 m. 15 od g. 8 — 

to rano i od 4—6 wieczorem, w nie- 

dziele od g OE w poł. 5104 


W Anielówce (st. p. i tel. 
no na Wołyniu) na wiosnę rọra r 
będzie stanowił klacze 


Ogier „Chenapan* 


(peźnej krwi) ze stada JW. Karoliny 
Grabowskiej z Sernik, syn Fluora 
(ze sada J. O. X. Lubomirskich) i 


chenille, kasztan, wzrostu 5 wersz- 
Poro- 
5102 


NAGR.W. Z ŁOT. MEDALEM w PARYŻU. 
E R 
A j 
1 Ą 


ków, urodzon 
zumienie się 


w 1908 roku. 
istowne, 


P” LESZNO | 
NASLADDWAICTW 
5323 
SPECYALNY SKŁAD n 


arą osaysaozanogg, den, 


Pierza i Puchu 


gotowe poduszki. 4631 


J Richter, Kreszczatyk 10, 


WYSTRZEGAĆ się 


zDrukarnia Dolska w Kijowie, ulica Kreszczatyk N: 38. 


-Poszukuje 


Są wolne 
miejsca dla 
nauk szofer. 
teor. i prakt. 

Kto chce 
mieć dobreg. 
szof. z gwar. 
niech się zw 
do Auto-Pa- 


lace. Fundukl. 46, tel 17 43 5373 


KRZEMIENIEC 


Prenumeratę 


„Dziennika Kijowsk.*' 
przyjmuje 


p. Mieczysław Święcki 
Inżynier 
Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńskiego 


Praktyczny ogrodnik 


znaj. się na wszyst. działach ogrodn. 
potrzebny na wieś, Wymagane kil 
koletnie świadectwa z ostatniej służ- 
by. Zgłaszać się listownie; Kijów, 


pocztowa skrzynka Ne 269. 35 
Nauczycielka zagranicz. wykszt. 


pos. pols., franc. dosk., niem. teor. 
poszuk. posady lub jako opiekunka 
do towarzystwa. Listow. Nesterow 
ska 21 m. 3. 6 


Poszukuję dzięrzawy 


400 do 600 dziesięcin na: Podolu, Be 
sarab:i, Wołyniu lub Ukrainie. Ofer. 
upresza się nadsyłać pod „T. P.“ do 
Centralnngo Biura Ogloszen L. i E, 


Metzl i S-ka w Warszawie. 94 
z dyplomem szkoły rol- 


Rolnik niczej i długoletnią prak- 


tyką w dobr. gospod, Księstwa, 
Królestwa i Rusi, znajom. pełna za 
Stos, nawoz. pomocn kult. rolnych, 
plant buraków, kartof. i chmielu. 
Obznajm. z karm., hodowlą i mlecz 
Rekom. i chlub. Świad., poszukuje 
posady Adr. Zytomierz, ' Moskiewska 
Nr a, Wiechowski. 103 


miejsca przy gospo- 
darstwie, mogę na 
Luterańska 8 m. I. E. Korewo. 


95 


wyj. 
żonaty, katolik, śred- 
Ekonom nich lat, poszukuje 
miejsca w majątku 
ziemskim, posiada 
chlubne swiadectwa. Kijów, Buljon- 
ska 6a m. 6. J. P. 107 


Rządca domu 


pol. poszuk. zarządz. drug. dom, za 
wiad, list. Kijów, poste- ‘restante o- 
kaziciel, paszp. Nr 144 113 


p'"romaj pracy poszuk. intelig 
panna ukończ. kursy bucbal, pi- 
sze na masz. różn. syst, przyjm. po- 
sadę tu lub na wyj. Nazarjowska 15 
m. I. 124 


LWÓW Biuro nauczycielskie 


A. Wierda Kowalskiej, ul, Kornela 
Ujejskiego 1. 8 B. Poleca nauczyciel- 
ki z bardzo dobremi swiadectwami 
bony, cudzoziemki freblanki. 126 


polak 40 lat, 
Rządca- -rolnik Estai 
ne świad, poszukuje posady zarzą- 
du majątkiem, domem lub innem 
przedsiębiorstwem, może być komi- 
wojażerem w dzialerolniczym. Adres 
Kijów, Kragła Uniwersytecka NM 
m. 11 dla Rządcy. 129 


cj 


œ 


Wydawcy: 


LEPSZE CENY 


za starożytne srebro, emalie, 
bronzy, porcelanę, oręż, obrazy 
etc. płaci 179 


fi. J. Zołotnicki 


Kreszczatęk 23, wprost poczty 


Specyalnie wysokie ceny 


płacę za tabakierki, miniatury, 
porcelanę, srebro, grawiury, brj- 
lanty, drogie kamienie i perły 


Oszacowanie i wiadomości. 


Zwracać się listownie lub oso- 
biście. 
Kreszczatyk 23 (wprost poczty). 


a oszuk. pos.oddn. 1 ga 
Rządc a Taa Si Adres: gub, 
wołyń. Zytojhierska podj. kol-j. t 
Piski maj. J. A. Dobrowolskiego 
Tulin, Wi. pth A 167 


Tania Kuchnia Koła Kobiet 


założona w celu by ludzie nie mają 
cy czasu na prowadzorie kuchni 
w demu, mogli mieć zdrowe jedze- 
nie na maśle w cenie kosztu, Wy- 
dzje obiady po 28 k. Vundukiejow- 
ska Nr 26 m 1 w dziedzińcu 163 


wew i o l 
Potrzebny ślusarz monter. Zgłaszać 


się: Pawłowski zaul. 29 
17r 


Parisienne 


libre lundi, mercredi, vendredi, cher 
che leçons, conversation, ihedcie 
crire. Mała- Żytomierska 19 m.. 


chod ie 

Kucharka Mec Ra i 7 aa 
się Michajłowski zauł, 38 m m 1905 
U i - 

Biuro Rachunkowe * Pezerisy 
maszynach. Kijów Kreszczatyk 
Ne 42. Tel. 28-64, 3948 


Pokój do wynajęcia, lub st; 


cyą z utrzym. dla 
Trohświatitielska 25 m. 15. 


uczących się pani 


Poszukuję posady rząd 
tara, lub kasyera w ma 
_ Gukrowni. 


darstwie 
Wymagania skromne. Łaskawe ofer- 
ty: p wia gub. podolsk, poste- 
resiante |. > 38 


a p | m 


Szepełówka 
wołyń. gub. 

prenumeratę 

„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


1. oładiław Bowakii 


2349 


Tomasz Michałowski. 
Antoni Czerwiński. 


